
Nr. 130. We Lwowie — Sobota dnia 9. Czerwca 1894, Rok XXXVI.
Przedpłata w y n o s i :

We Lwowie: miesięcznie zł. 150 kwartalnie zł. 4‘50, 
półrocznie zł. L Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę Bezpośrednio w administra- 
cyi Go N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
w y p o ż y c z a ń  a książek z czytelni II. A ltenberga 
(dawiiii-j F. II. Richtera).

Na prowincyi z przesyłką pocztową: miesiącznic zł. 2, 
kwartalnie zł. 6 , półrocznie zl 12,

2a granicą kwartalnie zł. 7’50, półrocznie zł, 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar mog,, otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SżCZUTEK za dopłatą: n..e- 
siecznie 35 et., kwartalnie I zł. — a GlBLIOTEKĘ 
Pu* .EŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wyehodząęą 
co piątku zeszytami, za do]>łatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 et.

Numer kosztuje C ct.
wychodzi w dwóch wydaniach dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowi'
Adm inistracja Gazety^ Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; W Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Y-ireiine P a ris ; we Wiedr u : Haasen- 
stein & Y ogier łOtto . iss) Walfisebgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppełik Gru- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile G ,— Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. W ollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steincr; w Frankfurcie n. M .; 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Com p.: 
w Warszawie : Reieliman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane sa wiersz lub jego m iej
sce 30 et. Gł^sy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 et. Prywatna korespondencya J ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnyeh 
ogłoszeń 30 et.

Biuri. red ak cji: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—18 rano i od 4 —5 wieczorem. Z Sedalrkor: Br. A LEK SA N D ER  VOGEL. Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Fe?ye Rady państwa,
Lw ów  d. 8. czerwca

Otwarcie w ystaw y, krajowej pozwo
liło ca pomnieć na chwilę o aa
stryaokiej polityce w ew nętrznej — ja t  
wiadomo — nie jaw szc miłej i n ie za
wszeć za jm ując  j, F erye le tn .a  Rad] 
państw a, które w tych dniach rozpo
częły sią, usuneły zresztą isto tn ie  na  
dalszy pian wszystkie te  spory  i ko
m eraże ber końca, z których skOcb 
się polityka w ew nętrzna P rzedhtaw ii.

Zakońozony w łaśnie okręt sesyjny 
Izby  poselskiej R ady państw a u a. ku- 
m entow ał w zględną trw ałość koalicy 
um iarkow anych strOL tw, n a  której 
opiera się g ab in e t ks. W iu-iao1 ‘Jr&t?a. 
P rzy  dyskusyi nad rządowemi przędło 
ternam i w alutow enn wywiązano się 
wprawdzie na chw ilę nieporozumienie 
pewne w łonie koalioyi z powodu opo- 
zy ty i ze strony  jednej ozęśc' klubu 
H ohenw artha i K oła polskiego — lecz 
ostatecznie zw yciężyła racya stanu, o 
pozycya w łonie połączonych str m- 
n ictw  większości ucichła i rząd odniósł 
zwycięstwo.

Przeprow adzona właśnie w ielka d e
b a ta  nad  budżetem  przeszła rów nież 
dość. spokojnie, a głosowania w szyst ie 
w ykazyw ały potężną przew agę s tro n 
nictw a m inisteryalnego, w którem  o 
laey mają udział bardzo poważny. U- 
tw orzenie wspólnej kom isyi parlam en
tarne j połąozonyoh w koalicyi stron 
nictw  większości, dokonane niedaw -o, 
znakom icie uprościło drogę porozumie- 
w ania się głów nych klut w, a tern sa 
m«m ułatw iło im  szybkie rozstrzyga - 
nie stojących n a  porządku dziennym  
spraw.

Lecz to wszystKO są ty lko  środki 
do skutecznego działam*, i u trw alenia 
by tu  koalicyi, a  nie jes t te  i n ie może 
być celem jej istn ienia . Celem tej, jak  
i  każdej innej organizacy stronnictw  
politycznyoh je s t bowiem  płodne w 

Kutki działanie. A  w tym  kierunku 
k o a lic ja  — praw dę uiówiąo — d*uin» 
je s t jeszcze dowodu swojego uzdolnie
nia, gdyż ń ie tknęła eszcze n a jd ra 
żliw szych i  najtrudn iejszych  zadań 
ustawodawczych, oczekujących załatw ie
nia, jak  np. reform y wyborozej, refor
my podatkowej, reform y sądownictwa. 
To są tw arde orzechy do zgry* enia: 
spraw y aroydrażliw e, rozległe i rze
czowo trudne. S łusznie przeto azna- 
ozył prezydent Izby  poselskiej baron 
C hlum etzky przy pożegnaniu rozjeżdża
jących  się n a  ferye posłów, że do n a t 
t r u d n i e j s z y c h  zadań m a Izba p rzy
stąpić dopiero podczas jesiennej seayi. 
W ówozas pokaże się, oo koalioya zdzia
łać potrafi, do czego je s t zd o ln ą !

W dość zresztą bezbarw nym , głó
wnie załatw ieniu budżetu poświęconym 
okresie wiosennym  obrad Izby  posel
skiej, zakończonym  w tych dniach, do
konała się  jednakże pew na zmiana, 
m ało widoczna n a  zew nątrz, dla obcycb 
obojętna, która jednakże d la n a szy e h

stosunków Krajowych n ie je s t Dez zn a
czenia i na  sp ec ja ln ą  uw agę zasługuje. 
W ypadkiem  tym  j<_st bankructw o poi - 
tyk i p. Rom ańczuka w klubie ruskim  
R ady  państw a i stanowoze ujęoie steru 
w tym  klubie przez posłów Barw iń- 
skiego i W aohnianina. R óżnica zasad
nicza pom iędzy ich po lityką ruską l 
Rom ańczukiem  polega w tern, że oni 
tak  samo jak  i Rom ańczuk praoować 
pragną nad sam oistnym  rozwojem n a
rodowości ruskiej tylko że poseł Ro 
m ańczuk wzrósł i zestarzał się w szkole 
tyoh party j ruskich, które n:'o pojm ują 
ruskiej narodowośoi bez zaw .sci do P o 
p k ó w  i  tę  zawiść podnoszą do znaoze- 
nia r isad y  naozelnej w swoim progra
mie, jako  ceohę głów ną żywotności 
Rosi, godząc się na  tym  punkcie z mo- 
skalofilami, gd y  pp. B arw iński i W a- 
chnu.nin kłótnię i ws kę z Polakami 
uważają dla sam oistnego rozwoju Rusi
za szkodliwą.

W szczupłem  g r nie ozłonków  k lu 
bu ruskiego w R adzie państw a p rzy 
szło podczas rozpraw y jen e ra ln e j nad 
budżetem  do przesilen ia, a w ynik iem  
tego przesileniu je s t  stanow cze osa
m otnienie Rom ańczuka, z.jogo cierpką,
słodko-kw aśną , pełną fałszu polityką, 
k tó ra  n iby to  frzym a z itisbryą i k a 
tolicyzm em , a  rówuocześnie zezuje do 
panslaw istów , z n ik im  n>e postępując 
szczerze. Upadek polityoznego w pły
wu R om ańczuka je s t  w każdy-i razie 
w ypadkiem  zdrow ym  i dodatnim . 
Dwuznaozna jeg o  p o lity k a  zaehwif ła 
się mocno jn ż  w  sejm ie, lecz w Radzie 
państw a W aebnian in  i B arw iński wy- 

azsli o sta teczn ie  -jej niem ożliwość. 
Tc je s t  ich zasługą godną zazna- 
ozenia.

Przegląd polityczny
Lwów d. 8. czerwca.

Powracających z Rady państwa p o  
s ł ó w  m ł o d o c z e s k i c b  witały zawsze 
Narodni L is ty  hukiem tr ą b . i bębnów, 
podnosząc, ne to oni tam zdziałali. Osta
tnim razem tj. gdy przybywali do Czech 
ua ferye wielkanocne, twierdził organ 
gregrow sł' nawet, że cała praca Izby 
posłów na barkach nńodoczechów spo
czywała, podczas gdy w rzeczywistości 
oni nic me robili i gadauiaini swemi 
tylko pracę " ‘'.rlameutarną tamowali. 
Obecnie, (ędy Izba posłów na kilka mie
sięcy została zamkniętą, Nurodni L isty  
zdobyły się zaledwo na kilka frazesów 
powitalnych dla swych bohaterów, aby 
nie wydawało się, że działalność parla
mentarna tych panów była już zgoła 
jałową. Wkrótce ma się zebrać młodo- 
czeski komitet mężów zaufania, któremu 
klub przedłoży sprawozdanie ze swoich 
czynności w Radzie państwa. Być może, 
ie k.ub zdoła coś ułożyć, eoby później 
w Narod> ich Listach  wyzyskać można 
na chlubę posłow młodoczeskicb. „ '-.ą t- 
pimy jednak — powiada staroczeski Jllas 
Naroda — czy s,ę tern naród czeski za-

dowolm. Jubiowanie nad zwycięstw imi 
stron- i. twa inłodoczesk.jgo minęło, umil
kły fanfary, ulotnił się zapał, przepadła 
pewność i otucha co do przyszłości".

W ykrył się też drobny skandalik co 
do Jednego z głównych rusifilów i krzy
kaczy młcdoczeskich, szefa radykałów 
czeskich, a oraz tchórza — dr. Wasza 
lego. Naiważuiejszem stowarzyszeniem 
czeskiem, bożyszczem całego narodu, na 
którego ołtarzu ma sobie za świętą po
winność składać ofiary najuboższy zaro- 
buik, est „Macierz szkolna", broniąca 
młode pokolenie czeskie od germanizo- 
wania przez szkoły. Otóż okazało się, 
że dr. Waszaty nie jest ani członkiem 
tego stowarzyszenia — on, człowiek bo
gaty, podwójny reprezentant narodu, pa
ladyn w jego boju o byt narodowy. — 
Ten sam Waszaty, który dr. Riegera 
nazwał zdrajcą i potem jak lis się wy 
kręcał, aby nie stanąć do pojedynku — 
ten, sam, który ja to  nieubłagany Katon 
sądził publicznie patryotyzm wszelkich 
innych posłów i nie znalazł ani jednego 
godnego...

Wodzona dzisiai przez młndoczeehów 
praska Rada miejska postaw:łf sprawę 
napisów ulic na pierwszem miejscu, któ
rej wszystkie inne, dotyczące materyal- 
uycb potrzeb mieszkańców, jak woda, 
czystość, Kani-ły itp. ustąpić winny. Z po
wodu, że ua budynkach woj ikr wych, tu
dzież na domach Niemców chciano przy
bijać wyłącznie napisy czeskie, zwróciła 
\vrekcya policyi uwagę Rady miejskiej, 

że wszystkim właścicielom domów, któ
rym by wbrew ieh woli napisy czeskie 
przybić chciano, użyczy na żądanie po
mocy i o zdjęcia tablic. Rada miejska 
odpowiedziała obecnie, że dyrekeya po
licyi pic ma prawa mięszać się do tej 
sprawy, jako należącej do zakresu dzia
łania gminy. Zdaje s-e atoli, że po za
padłem niedawno w tej m itrze orzecze
niu najwyższego łryfcunału, słuszność 
przyznaną będzie policyi.

Z B u d a p e s z t u  nadeszłe dziś tele
gramy wskazują dobitnie, że nagle po
wstała rejterada w w ę g i e r s k i e m  l i 
b e r a l n e  m s t r o n n i c t w i e , ,  tj tem, 
które w przeważnej części posłuje i żyją 
z łaski ‘"ażdoczesnego rządu, * ośmieliło 
się rzucić wręcz rękawicę koronie, jakby 
jakie stronnictwo rewolucyjne. Odbija się 
to w organach tego stronnictwa. Główny, 
półurzędowy Nemect powtórzył jednego 
dnia za rzymską Tribuną  na miejscu u- 
derzającem nie bardzo pochlebne dia ce 
sarza wywody z powodu dymisyi Weker- 
lego — a nazajutrz pokłada całe zaufa
nie w decyzji korony. M agyar H trlup  
dz.eń po dniu piorunował na „W iedeń", 
w di vny sposóh wykazywał, że ten ra 
czej wojskoweini zajmuje się sprawami 
niż politycznemi — a obecnie i nagle 
występuje w obronie powagi koroDy. Pe 
ster L loyd , który w niemniej uderzający 
sposób przypominał Jerzego III. ang iel
skiego, tego, „który chciał rządzić bez 
parlam entu", także nagle spostrzega, że 
„niepodobna przecie odmówić królowi 
prawa, które i najlichszy z obywateli 
kraju posiada, tj. mieć własne zdanie, i 
zdanie to manifestować, gdzie i jakby to

za stosmene uznał. To rzecz wyższa nad 
wszelkie powątpiewanie."

Nietylko jednak prasa liberalna, ale 
i samże klub liberalny nagle ujrzał się 
zniewolonym przystać na dymisyę m ini
stra sprawiedliwości, Szilagiego, pomimo 
że jeszcze onegdaj uznawał osobę jego 
za niezbędną w odnowionym gabinecie. 
Wekerle Zaproponował cesarzowi Szila- 
gieąo w nowej liście, ministrów, cesarz 
go Srzucił, Wekerle oświadczył, że się 
nie może obejść bez Szilagiego, a skoro 
król nie chce go zostawić na dotychcza 
sowem stanowisku, on (Wekerle) zrzeka 
się ponownego utworzenia gabinetu i 
więcej na zamku w tej sprawie się nie 
pojawi, chyba że go cesarz przez piezy- 
denta Izby posłów, Banffiego zaprosi. 
Tymczasem klub liberalny, vidzą sta
nowczość cesarza; a bojąc się utracić 
rządy, postanowił prosić Banffiego, aby 
udał s :ę do cesarza z prośbą o wezwa
nie jeszcze raz Wekerlego, a ten. przed
łoży'now ą listę gabinetu, na której już 
u.e będzie Szilagiego. Tak tedy, p. Szi- 
lagyi ujrzał się zm uszonym , podobnie 
jak  i Csakv, zrezygnować z piastowania 
ua przyszłość teki ministeryalnej, a to 
pod naleganiami Kolomana Tiszy, który 
się tym s D O s o b e m  doczekał rozluzowauia 
g oinetu W ekerlego, który już będzie 
całkiem inny, aniżeli był dotychcza
sowy.

Powszechną zwraca uwagę tłómac ze
nie półurzędow sgo Notcoje W remia  usta
nowienia stałego p o s e l s t w a  r o s y j 
s k i e g o  p r z y  W a t y k a n i e  Czyta
my w n iem : „Konieczność nakazywała,
coprędzej przywróo‘ć urzędowe dyploma
tyczne stosun i między Rosyą a Waty
kanem, ponieważ wiadomo, ż Leon XIII. 
jest mężem stanu i wolnym od wszel
kiego fanatyzmu papmżem, ale niepodo
bna przewidzieć, kto po nim nastąpi na 

Stolicy św .“
Jak się zdaje, zamierza R osja w da- 

n m razie, zwinięcia tego poselstwa użyć 
jako pogróżki przecigfrWatykanowi. Tru- 
inr jednakowoż nie dostrzedz, że wpływ 

Pobiedonoscewa na cara upada. Dowo
dem jes* głos półurzędow ego Journal 
d/e Si. Petershwrg, który pisze o „wspa
niałomyślnych zamiarach papieża i jego 
ducha pojednawczego" i cieszy się „z 
powrotu pokoju i z dobrej na przyszłość

mitywy*. Encyklikę do biskupów pol
skich, która przecie podnosi jedność 
wszystkich ziem po.skich, wychwala o r
gan półurzędowy, ponieważ budzi we 
wiernych uczucia lojalności. Chyba już 
trjdno  będzie po takich enuucyacyach, 
tudzież po wiadomej nam enuncyacyi 
Notoego Wrem-snia, pismom rosyjskim 
wojować podżeganiami przeciw katoli
cyzmowi, które do systemu Pobiedono
scewa należą.

Wiadomość całkiem niespodziana nad 
chodzi z H i s z p a n i i .  Dotychczas ha
słem naczelnem redublikanów tak fren 
cuskich, jak włoskich i wszelkich inuych 
była w a l k a  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i  
k a t o l i c k i e m u .

Otóż w jednym  z madryckich orga
nów republikańskich pojawił się lisi Zo 
r.Hi, w którym bawiący we Francyi

przewódzca skrajnych republikanów Hi
szpańskich, oddaje wszelkie pochwały 

deputowanemu Starnero, republikanowi 
za to, że wziął udział w reeeDcyi u nun 
cyuizp, „Religia katolicka — powiada 
Zorilla — zapuściła głębokie korzenie 
w Hiszpanii, i republikanie mogą żyć 
w najlepszej komitywie z kościołem .14

Wiec katolicki
w Poznaniu.

Poznttń d. 6. czerwca.

Na wczorajszem czwartem plenarnem  
posiedzeniu wiecu odczytał najpierw p. 
Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  poseł dc 
wiedeńskiej Rady państwa obszerną pra
cę „O pra.sie.“ Wymowne wywody pre
legenta nagrodzi'i zebrani serdecznemi 
oklaskami, poczem ks. kan. Kubowicz 
mówił „O zakonach."

N astępnie odczytano nadeszłe znowu 
telegramy i listy, i upoważniono m ar
szałka do wysłania z okazy i otwarcia 
wystawy krajowej we Lwowie telegramu 
gratulacyjnego.

W sekcyi kościelnej n..M n a  wczo
rajszem rannem  posiedzeniu wykład hr. 
Stefan Łącki o potrzebie przyspieszenia 
kanonizacyi błogosławionych polskich. 
Zgromadzenie przyjęło na wniosek mow- 
uy rezolucyę wiecu krakowskiego, że na,- 
leży starać się u stolicy Apostolskiej o 
kanouizacyę błogosławionych patronów 
narodu, a następnie uchwalono postarać 
się najpierw o kanonizacyę błog. Andrze
ja Boboii.

Na połudD-owem posiedzeniu sekcyi 
kościelnej przemawiał radca dr. M izer
ski „O pojedynkach.44 Mówca potępiał 
gorąco pojedynki, jako sprzeciwiające się 
prawu Bożemu, rozumowi i porządkowi 
społecznemu.

Sekcya szkolna obradowała popołu
dniu nad sprawą nauki religii i języka 
polskiego i uchwaliła, że należy usilnie 
starać się, aby ją  miały wszystkie dzie
ci polskie pod rządem pruskim, jak  ma
ją  ją w swym ojczystym języka dzieci 
niemieckie.

Piąte publiczne zebranie wiecu roz
poczęło się o godzinie 5 popoł.

Naprzód wygłosił p. Józef Mycielski 
z Kobylopola piękny i patryotycznym 
duchem owiany odczyt o potrzebie za- 
stosowywauia w życiu zasad katolickich; 
następnie ks. szambelan Jaskulski wy
głosił ze znajomością stosunków i g run 
townie opracowany odczyt „o wychodź 
twie", wreszcie ks. dr. Sawczyński od
czytał opis pielgrzymki, jaką niedawno 
odbył do Palestyny.

W przybocznej sali obradował wiec 
katobków niemieckich, vi którym ucze 
stniezył takie ks. arc. Stablew rki i wielu 
Polaków.

Głównym mówcą był ks. prob. Schró- 
der z Lgin , który mówił o kwestyi 
szkolnej. Mówca przedstawił w dobitny 
sposób krzywdy, jakich doznaje ludność

katolicka w dziedzinie szkolnej, potępiał 
kolonizację niemiecką i germanizację, 
praktykowaną w szkołach w dzielnicach 
polskich i domagał się założenia w Po- 
zuaniu uniwersytetu polsko-katolickiego 
na wzór wszechricy krakowskiej. W po
stawionych w kc cu rezolucjach zażądał 
mówca, by nauka religii wykładaną była 
na wszystkich stopniach w języka oj
czystym dzieci, tj. dla dzieci polskich w 

języku polskim, aby kierownictwo nad 
nauką religii sprawowali duchowni i by 
dzieci uczono w ojczystym języku pieśni 
kościelnych i by zaprowadzoną z o s t a ł a  
w 8 z k o ł a c h  p o l s k i c h  ODOwi ą z -  
k o wf t  n a , !ca j ę z y k a  p o l s k i e g o  
we wszystk b klasach.

Udziele ,.em przez ks. arcybiskupa 
uczestnikom wiecu arcypastersl :ego bło
gosławieństwa zakończyły się obrady dnia 
wczorajszego.

Dzisiaj (6 czerwca) odbyły się osta
tnie posiedzenia sekcyjne, a o godzini* 
11 rozpoczęło się ostatnie plenarne po
siedzenie wiecu, które trwało do godz. 2 
po południu.

0 naszej Wystawie.
Lwów d. 8. czerwca.

Wyczerpujące sprawozdanie o wystawie 
lwowskiej podąje Fremdenblatt z doi a sió
dmego bm. Zaznaczywszy u wstępu, że wy
stawy prowincjonalne niejedmkrotuie są po
wtórzeniem i przypomnieniem wystaw świa
towych, n&amienia orespondent rzeczonego 
organu o trudnościach ekonomicznej natury 
z jakiemi walczyć musi początkujący prze
mysł galicyjsk: „Z  tego powodu44 — sło
wa Fremdenblattu „każdemu, niewtajemni
czonemu w stosunki galicyjskie, wielce ry
zykownym musiał się wydać krok kraju 
występującego na popis z swem mieniem i 
możnością i wyzywającego głośno świat ca
ły do przyjrzenia się tab owemu. Pytanie, 
czy Galicya przetrwa z honorem ów popis, 
było dla całego kraju kwesty ą pierwszorzę
dnej wagi, brzemienną w następstwa niezwy
kłej doniosłości". „W rzeczy samej' — sło
wa artykułu — „kto z małostkowem uprze
dzeniem przybył do Lwowa, ten musiał ę 
zdumieć, kto zaś przyjechał z większemi wy
maganiami, ten przyzna, że oczekiwania je
go przewyższyła rzeczywistość. Pod wzglę
dem treści i rozmiaru jest ta w/st-wa dzie
łem wiele zuaczącem i moralny jej efekt 
dla Galicyi nie przeminie oez śladu. Gali- 
cyę od tej pory wypadnie uw« zać jako ró
wnouprawnionego współzawodnika pod wzglę
dem kulturnym. Tkwi wele oryginalność; 
w tej lwowskiej wystawie. Już 6am wybór 
miejsca jest niezwykłym. Czy widział kto 
wielką wystawę na górze? Gdzieindziej, już 
dla uniknięcia trodnośoi transportowych sta
rano się uzyskaó pod wystawę jak najbar
dziej znaczny teien ns płaszczyźnie. Wiele 
stolic europejskich chętnie urządziłoby wy
stawę, lecz br&K im odpowiedniej przestrze
ni m. płaszczyźnie położonej". W tem miej
scu kreśli orespondent wiedeńskiego orga
nu położenie Lwowa w kotlinie oraz wspomi
na o trudnościach i akio inżynierowie przezwy-
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Za mhw win),
Przez

Anatola Krzyżanowskiego.

[Ciąg dalszy.]

Ha. więc i on już poznał tę otchłań 
wstydu i niedoli? Więc 10 nie pierwsza 
zbrodnia jej matki r Mało jej było je 
dnego ży c ia ; zabiwszy męża, dziś córkę 
poświęcała na całopalną ofiarę. Rozsze 
rzone źrenice dziewczęcia pałały, ua bla
de czoło zimny pot w ystąp ił; drżała cała 
jak  w febrze, a jednak pomimo głuchego 
łkonią, '■ozrywającego jej piersi, h y  do
broczynne nie przyszły przynieść ulgi 
zbólałemi sercu.

— Ojcze — w yszeptała, wyciągając 
ręce ku wizerunkowi zmarłego — ojcze, 
niech dach twój czuwa nademną i zeszłe 
mi ra tunek , bo szaleństwem dzień ten 
przypłacę. Ojcze, powiedz mi co mam 
zrobić, powiedz, jak postąpiłbyś na mem 
miejscu.

■BałegBftltftwaaejń zbolałej, zdawało 
s ię , iż usta portretu drgnęły, a głos 
jakiś wewnętrzny szepnął jej w tej 
chw ili:

— Cierpiałbym w milczeniu.
— Cierpieć? Ależ to niem ożliwe; 

siły ludzkie m ają granice.
— Wydasz więc ca  pastwę wstydu ją , 

twoją matkę ? — tłómaczył głos ów da

lej, — Rzucisz 8tugębnej plotce imię jej 
na pożarcie, pozwolisz, by poszarpane 
szponami sk sn d a lu , obryzgane kałem, 
stało się pośmiewiskiem tłumów uli
cznych ?

— Nie mogę milczeć — broniła się 
jeszcze lepszemu natchnieniu — nie 
mogę!

— A możesź-że roazoną twą matkę, 
siebie wreszcie, imię twe czyste, ciskać 
na łuD gawiedzi? Czy zmniejszy to nie
szczęście, czy zapewni ci spokój, lub ży
cie znośniejszem uczyni?

Wobec tej walki, przoi-hoilząecj siły 
dziewczęcia, obłęd nicleilaie błyskał w 
oczach Stefci.

— Ojcze — wołała z dłońmi jak do 
modlitwy wzniesionemi. — Ojcze ,  ulituj 
się, zabierz mnie stąd !

— I  ja  cierpiałem — zdawały się 
mówić oczy portretu.

— Prawda — wyszeptała, chyląc skro
nie w pokorze. — Prawda ; cierpienie to 
własną okupi/es śm,ercią... I la , niech 
więc ofiara całopalna zupełną będzie, 
niech i moje życie spłonie nu jej oł
tarzu.

Postanowienie to, nadludzkie nie .- 
dwie i ostatnie słowa z trudu, ścią wy
szeptane, musiały resztę sił jej zużyć, 
klęcząca bofl sm , pochyiona, głowę o 
najbliższe krzesło wspar , zapadając 
w jakiś dziwny stan pół odrętwienia. 
Gwałtowne łkanie, podnucające wątłą 
je p o s tać , ucichło, ręce zwisłe drżeć 
nerwowo przestały. Byłoż to ukojenie i 
skupienie ducha, czy też wyczerpanie sił 
fizycznych i stan umysłowej niemocy —

trudno było rozsądzić. — Dziewczę s&mc 
nie wiedziało, jak  długo trwało to sza
motanie się ducha z poczuciem własnej 
krzywdy i niawinności, z wypokiem po
jęciem obowiązku, z wyrafinowanym wre
szcie obrazem aikczemności ludzkiej, któ 
ra tak brutalni" z młodziutkich jej oczu 
zdzierała zasłonę nieświadomości i wszel
kich do świata iluzyj.

Pukanie do drzwi wyrwało ją dopiero 
z tego stanu półomdlenia.

Podniosła się z trudnością, odurzona, 
prawie nieprzytomna. Nogi się pod nią 
trzęsły, członki wszystkie bomły; w u- 
szach i .uła szum jauiś dziwny, przed 
oczyma zaś przedmioty tańczyły jej fan
tastycznie. Nie chcąc upaść, musiała n- 
stynktownie szukać podpory.

Stukanie powtórzyło się mocnisj tym
czasem :

— Śniadanie podane — zabrzmiały 
za drzwiami słowa lokaja.

— Podziękuj, nie zejdę dziś na dół 
—  stłumionym, iakby nie swoim odparła 
głosem.

Służący jeduak powrócił w parę 
minut.

— Jaśnie pani kazała powiedzieć, iż 
pań Morecki czeka już i konie zaprzę
żone. Zaraz po śniadaniu mają państwo 
jechać na ślizgawkę, jaśnie pani prosi 
więc, aby panienka prędko ubrała się i 
przyszła do jadalni.

Jechać miałaby z nimi, z nimi razem 
i to w tej chwili w łaśnie? Za nic na 
świeciel W rozszerzonych źrenicach S te 
fanii przestrach i oburzenie znów bły
snęły. Zerwała się, rękę przycisnęła do

serca i starając się zapanować nad gło
sem drżącym, odparła stanow czo:

— Przeproś Janie, ale jestem  chora 
i na ślizgawkę pojechać nie mogę. Za 
śniadanie dziękuj,) również. Położę się 
trochę i proszę, aby mi uie przerywano 
spokoju.

Odszedł.
Nadsłuchiwała, czy kto nie przyjdzie 

przekonać się o jej cierpieniu, lecz pró 
żna obawa. Na wie^ć o chorobie córki, 
pani Aurora wzruszyła ramionami i zau- 
waŻYła, iż rano już zmieniony humor 
Stefc. wskazywał widocznie silną m igre
nę, poczem przysuwając Mureckiemn po
lędwicę z truflami, przeszła nad zdarze
niem tetu do porządku dziennego.

A dziewczę pogrążone w zadumie 
męki Tan tal a znosiło tymczasem. Odzy
skany na chwilę spokój pierzchnął pono
wnie, odkąd wiedziała, że tam, na dole, 
bawią się wesoło kaci jej życia, matka 
i narzeczony. Może wśród pieszczot szy
dził' z naiwnej, która zasypiała spokoj
nie, podczas, gdy o dziesięć kroków da
lej, kradziono jej dwa najcenniejsze skar
by w życiu: honor matki i miłość prz e
szłego męża.

Na szczęście, odgłos rozmowy nie do
chodź ł tutaj, spojrzenie zaś, rzucone na 
święty dia niej portret ojca, zdołało po
nownie aati nąć ją  siłą. Wycierpiawszy 
tyle i z te, samej przyczyny, pozostawił 
on jej przykład do naśladow ania; ani się 
mścił bowiem za strzaskane swe bogi, 
ani stawał na drodze do szczęśeia ko
biecie, która go zdradziła. Nie rzuciwszy 
skargi jednej na życie złamane, nie wy

wołując litości dla, siebie, a pogardy i 
potępienia dla niej, usuuął się z jej dro
gi i odepchnięty, opuszczony umarł, sa
motnie. (Jna postąpi tak sam a; wróci 
w raury klasztorne, by uie porzucić ich 
nigdy, im zaś swobodę i wolność zo
stawi.

Postanowienie to było pierwszym bły
skiem jasnej myśli, pierwszem zrozu
mieniem tego, co ją otaczało. Być może, 
iż ostateczne wyczerpanie sił, wpłynęło 
na ten rodzaj cichej rezygnacyi. Chwiej
na, zwróciła się kn klęcznilmwi, nad któ 
rym wisiał obraz Matki Bożej i krucy
fiks, przywieziony z klasztoru, a upadł
szy na kolana, próbowała w opiekunce 
sierót i opuszczonych szukać ucieczki 
Nie była to modlitwa słowami mówiona, 
lecz nieme wzniesien ie ducha do Boga, 
rozpaczna prośba o wskazanie drogi 
w ciężkiem przejściu życiowem, bła 
ganię o siłę do spełnienia trudnego obo
wiązku.

Wyrazy modlitwy plątały jej się na 
drżących ustach, przestała więc powta
rzać je  nawet, a jednak to ekstatyczne 
wzniesienie zbolałej duszy ku niebu, tak 
kojące czyniło na niej wrażenie, iż sto
pniowo zaczynała ze strasznego wstrzą- 
śnienia przychodzić do siebie, oczy zaś 
wlepione w krucyfiks, mmej błędnego 
n -ły wyrazu. Tak, jej miejice ta m , u 
stóp krzyż*, nie powinna go była opu
szczać, nie powinna porzucać murów 
klasztoru dla świata, na którym nie ma 
dla niej miejsca. Powróci więc do nich, 
osunie się z drogi szczęśliwszych, kryjąc 
w zaciszu wstyd swój i niedolę, złamane

serce zabitą wiarę we wszelkie szla
chetniejsze ludzkie pierwiastki.

Cisza, samotność, a za całą rozrywkę 
książki i dzwony Święto-Jurskiej kate
dry, to wszystko czego pragnęła. Kilka 
tygodni przepędzonych wśród wiru W ar
szawy, będzie jej się niedługo czczą wy
dawać marą, dziejami nie przez n.ą, lecz 
przez kogo innego przeżytemu. Już dziś, 
już w tej chwili nic jo śv 'a t nie obcho
dzi. Ostatnia n:ć, więżąca ją  de tych 
sfer obłudy, blichtru i fałszu, pękła na- 
zawsze, próżnię po sobie i pogardę po
zostawiając jedynie.

W tem , w mroźnem powietrz" za
brzmiał ostry dźwięk drobny ;h dzwo
neczków. Stofoia drguęła nagle. Poznała 
odgłos ten ; to sanki Moreckiego z^ sre- 
brnemi u uprzęży janczarami. Odjeżdża 
widocznie. A h ! raz tylko jeden, raz go 
ostatni wżyciu ujrzeć! Rozygnacya pierz- 
chnęła bez walki nawet. Zerwała się i 
jednym skekism przy oknie znalazła, a 
uchylony rożek firanki pozwolił jej do
skonale pojazd cały zobaczyć.

Nie omyliła się, to czarne jak  kruki, 
lśniące od srebra, konie jej narzeczonego. 
Za nimi jedna*, posuwają się maleńkie 
sanki pułkownika. Jakto, czyżby nie za
niechali wycieczki na ślizgaw kę, prze
jażdżki publicznej po m:eście, bez niej ?

(0 . d. n.)



cięiać musieli na przeznaczonym terenie pod 
wystawę. Zachwyca się również prześlicznym 
widokiem jaki z tej wyniosłości roztacza się 
na całe miasto, podaje oguluy opis wysta
wy i zdumiewa się nad skromnością żądań 
naszych automedonów, którzy za jazdę na 
plac wystawowy każą sobie płacić pięćdzie
siąt, względnie trzydzieści pięć krajcarów!...

2__________________________

we Lwowie.
L w ów  d. 8. czerwca.

Dziś zwiedzan:e wystawy rozp r zą< 
arcyksiażę o godzinie 9. od pawilonu 
sanitarnego. Członeu W ydziału krajowe
go Hoszard pokazywał i objaśniał arcy- 
księcin wystawę sa n ita rn ą , urządzoną 
przez W ydział krajow y; znakomity ba- 
kteryolog i p rosefto r uniwersytetu lwow
skiego, dr. Krokiewiez, pokazywał swe 
preparaty bakteryologiczne. Arcyksiążę 
przypatrywał się tym preparatom z ży- 
wrm zajęciem i wielkie pochwały odda
wał dr, Krokiewiczowi. Bakteryj, znale
zionych przez dr. Krokiewicza w wodzie 
lwowskiej, jes t przeszło 60 gatunKÓw. 
Proiomedyk dr. Merunowicz przedstawi 
mapy, wygotowane przez krajową Radę 
zdrowia, przedstawiające graficznie roz
wój rozmaitych chorób w Galicyi i śm ier
telność w niej.

alej zwidził arcyksiażę d z ia ł bal
neologiczny, podziwiał atlas anatomiczny 
prof. dr. Laskowskiego z Genewy; o 
pracy tej z wielkiem wyraził się uzna- 
niem, przypatrywał się wystawie 0 0 . 
B onifratrów  z Krakowa i przeora tego 
zakonu ks. L retusa B ernatka wypyty
wał się, ile 0 0 .  Bonifratrzy mają szpi
tali, Hu lekarzy itd

W oddziale aptekarskim przypatry
wał się wystawie starych ksiąg apte
karskich, nadesłanych na wystawę przez 
galicyjskie Towarzystwo aptekarskie i 
wyrobom aptekarzy Haya i Zahradnika.

Z pawilonu aptekarskiego przęczedł 
arcyksiażę do hali maszyn, po które 
oprowadzał go inżynier Niemeksza. Tu 
przypatrywał się maszynom wystawio
nym przez rozmaite firmy - wagonowi, 
wystawionemu przez fabrykę Li aińskiego

Sanoku. Pytał, gdzie fabryka ta do
starcza wag m ów, bardzo się zaintere
sował aparatam i gorzelnianymi, wysta
wionymi Drzez firmę Urbanowski, Romo- 
cki i Spk. w Poznaniu i pochwalił wy
roby tej fabryki.

W drodze z hali maszyn do pawilo
nu techników, zwróciła uwagę arcyksię- 
cia grota ułożona z węgla kamiennego z 
urządzonym wewnątrz szybem kooalnia- 
nym — wystawiona przez lwowską fir
mę R. D attnera, właściciela biura i skła
dów węgla kamiennego z pierwszorzę
dnych kopalń-

Po oddziale kolei państwowych, urzą
dzonym przez mżyniorów pp. Wechsa ze 
Lwowa i W inklera z Krakowa, oprowa
dzał areyksięcia dyrektor kolei p.Deym a.

Następnie zwiedził dostojny gość oa- 
wilon maszyn f  bryki Zieleniewskiego w 
Krakowie i wyraził się b.rdzo pochle
bnie o wyrobu oh tej fabryki. P. namie
stnik przedstawił arcyksięciu p. Ziele
niewskiego.

Idąc z pawilonu p. Zieleniewskiego 
do pawilonu tłumackiego arcyksiażę spot- 
kawszy prezydenta miasta p. Mochnackie
go, ubranego w strój polski, z odznaką 
prezydenta na szyi, zapytał go, co to za 
oznaki i jak i jest herb na niej wyryty. 
W pawilonie lłuinack:m dawali arcyksię 
ciu objaśnienia pp. Szczepanowski i 
dyrektor cukrowni tłumackiej p. W olter

Z kolei przeszedł arcyksiąze do pa
wilonu motorów i do oddziału węgier
skiego, gdzie dość długo przypatrywał 
się okazom wystawionym przez węgier
skich przemysłowców. Zwiedził także 
dział maszyn, wystai ony pizez fabryki 
reprezentowane przez galicyjskie akcyj
ne Towarzystwo handlowe, poczem udał 
się do pawilonu Matejkowskieg„, po któ
rym oprowadzał go prof. Sokołowski z 
Krakowa.

W pawilonie Um wisi dotąd zale
dwie kilka obrazów. Arcyksiążę przy pa 

tryw ał się z zajęciem i zapytywał, co 
przedstaw a : „R ejtan", „Hołd pruski11, 
„K onstytucya 8. m aja“, „Bitwa pod 
Grunwaldem" niedokończony obraz 
„Śluby Jan a  Kazimierza", Objaśnienia 
dawali p. namiestnik i prof. Sokołowski.

Na tym pawnonie zakończył dostojny 
gość zwiedzanie wystawy i pożegm ł się 
serdecznie z ks. Sapiehą, St. hr. Bade- 
nim. dr. Marchwick.m i innymi człon
kami komitetu wystawowego. Żegnając 
się z drem Marchwickim r/.ekł: „Bardzo 
się cieszę z przyjęcia, jakie m panowie 
zgotowaliście. Przez urządzanie wystawy 
dokonaliście dzieła olbrzymiego. Opo
wiem o wszystkiem cesarzov . Panorama 
bardzo mi się podobała; wkrótce przy
jadę tu z żoną i raz jeszcze zwiedzę całą 
wystawę1*

Stanisława hr. Badeniego pożegnał 
tem i słow y: „Nie zapomnę nigdy o tej 
świetnej wystawie i o panoram i3, która 
jest prześliczną". W końcu pożegnawszy 
raz jeszcze wojskowym ukłonem wszyst
kich obecnych, wsiadł z p. r  miestni- 
kiem do powozu i pojechał do hr. Wło
dzimierza Dzieduszyckiego, aby zwiedzić 
jego muzeum.

O godzinie 10 m. 45 przed połudn;em 
zajechał powóz arcyksiążęcy przed gmach 
muzeum Dzieduszyckich. Areyksięcia, 
któremu towarzyszyli: namiestnik Badeni, 
fmp. Werzelby i kapitan hr. Schafgi tsch, 
witała licznie zgromadzona publiczność 
entuzyastycznymi okrzykami. Hr. Wło
dzimierz Dzieduszycki wraz z kustoszem 
Zontakiem oczekiwał' dostojnego gościa 
u bramy wchodowej. Arcyksiążę z wła
ściwą sobie uprzejmością tłumaczył się 
wobec czcigodnego gospodarza z powodu 
spóźnionego przybycia. Poczem hrabia 
powiódł przybyłych do komnat, zne:du- 
cych się na pierwszem piętrze, a mie- 
•zezącyeh w sobie zbiory przyrodnicze.

W ykopaliska resztek mamuta i wieloryba 
z gliny nadwiślańskiej zatrzymały gości 
zaraz w pierwszym pokoju. Następnie 
zwidzano dział ornitologiczny, przepyszne 
zawierający okazy sępów, żurawi sów 
sybirskich. Areyksiążę chw alił wybornie 
wypchane )kazy, w odpowiedzi na co 
zauważył hr. Dzieduszycki, iż prócz p. 
Zontaka, pracuje w muzeum drug' jesz
cze preparator. Pelikany i ptactwo wo
dne, tudzież okazy kretów i najmniejszej 
z wszystkich zwierząt ssących „ślepu- 
szenki najmniejszej", zwróciły uwagę 
goś"i, podobnie jak dzik; i jeden z osta
tnich okazów bobrów gslicyjskich. Ryby, 
jaszczurki, gady i ślimaki, rozmieszczone 
w słojach, w szafach i w gablotkach, 
zwiedził arcyksiążę w przechodzie. Za
trzymał się jednak przez czas dłuższy 
przed fo^ograną, zawierającą podobizny 
uczestników zjazdu przyrodników, odby
wającego się w lipcu 1888 roku.

Po oglądnięciu bardziej zajmujących 
egzemplarzy muszli i porostów, udano 
się na drugie piątro, zawieraj ice dział 
etnograficzny. Tu rozmieszczone siecie 
i przyrządy rybackie, zbiory pisanek 
i ceramiki zrobiły widocznie bardzo do
datnie wrażenie na dostojnym gościu. 
Hr. Dzieduszycki pokazywał mu staro
żytne egzemplarze kądzieli, tudzież starą 
broń huculską, pochodzącą — jak sam 
zauważył — prawdopodobnie z rabnnku 
szlacheckich dworów. Arcyksiążę dopy
tywał się z ciekawością o Hucułów, aś 
p. nam iestnik napomknął, iż w każdem 
muzeum muszą się znajutw ać zrabowa
ne przedmioty, gdyż inaczej nie mogły
by istnieć muzea...

Z oddziału t go pospieszono do dal 
szych komnat, gdzie szczególu.ejszą u- 
wagę areyksięcia zwróciły: choda za
skorupiały w spli, zabytki z epoki krze
miennej, stare łzawu.co, popiBluice, tu 
dzież iście bogaty zbiór ryro ów garn
carskich z całego kraju. Olbrzymie 
garnki, wyrobione w Potyliczu a zaku 
pione do muzeum na wystawie krakow- 
skieje w r, i.887, uderzyły też oko zwi- 
dzaj< cych. Na tern zakończono przegląd 
sal muzealnych.

W przechodzie przez schody, uwagę 
dostojnego gościa zwrócił biust ap. Jó 
zefa Dzieduszyckiego, ojca fundator? 
muzeum.

W końcu wprowadził gospodarz przy
byłych do swej pracowni, w parterze po
łożonej. Jest to istny przybytek p iacj. 
Książki treści przeważnie przyrodniczej 
zajmują wszystkie ści- ny w koło. Na 
środku 6toi stół, kilimem okryły. Tm też 
spoczywała wcześnie już przygotowana 
księga pamiątkowa. Na prośbę hr. Dzie
duszyckiego, arcyksiążę podpisał się na 
tej samej karcie, na k;órei przed laty 
czternastu (w wrześniu 1880 r.) podpis 
swój umieścił. Po nim podpisali się p. 
namiestnik oraz obaj wojskowi towarzy
sze areyksięcia, który tymczasem oglądał 
wraz z gospodarzem ryciny i obrazy za
wieszone w sąsiednim gabinecie. O go
dzinie 11 m. 20 przed południem poże
gnał książę najuprzejmiej hrabiego W ło
dzimierza Dzieduszyckiego, który uspra
wiedliwiał się, iż powodu słabości w no
gach na dworcu ukazać się nie może.

Arcyksiążę udał się następnie do ttr- 
cyks. Leopolda Salwatora, a stąd wprost 
na kolej.

Cała droga od pałacu namiestnikow- 
sk!ego aż do dworca kolejowego pełna 
była publiczności, piagoącej jeszcze je
dnym okrzykiem pożegnać treyksięcia, 
a plac przed dworcem kole,owym popro- 
stu był natłoczony ludźmi. Przed porta
lem dworca ustawiła się kompania wete
ranów ze swoją kapelą. Kurytarze dwor
ca i sala przejściowa przystrojona była 
kwiatami i kobiercami. Na peronie usta
wiony był oddział straży obywatelskiej i 
kompania honorowa z 80 bitalionu strzel
ców pod komendą porucznika Gosław- 
skiego i kapela wojskowa 30 pp.

Pociąg dworski, mający odwieźć ar- 
cyksięcia, s ta ł już na relsach. Pociąg 
dworski składał się prócz lokomotywy z 
dwóch wagonów oiężarowycb, wagonu 
dla służby, wagonu cesarskiego, wago
nu restauracyjnego i dwóch wagonów I. 
iiasy. Wkrótce po godz. 2. z południa 
zaczęli się zbierać na peronie reprezen
tanci kraju i miasta i dygnitarze wszyst
kich urzędów w strojach narodowych 
ub galowych mundurach, dalej wyższe 

duchowieństwo i generalieya. Dopuszczo
ną na peron została także publiczność, 
wśród której wiele było pań.

O godz. 3 przybył areyksiążę Karol 
Ludwik w otoczeniu areyksięcia Leopol
da Salwatora, nam estnika tir. K Bade 
n  'g i, prezydenta M chnackiego, dyr. 
Mar.-fiwickiegc i adjutanta finp. Werze- 
be. Muzyka wojskowa zaintonowała hymn 
udowy, poczem marszałek ks. Sangu 

szko przemówił do areyksięcia nastę
pująco :

„Pozwól W. C. W. bym mógł dać 
wyraz uczuciom nietj*ko tych, kiórzy 
mieli zaszczyt do W. C. W się zbliżyć, 
ale i uczuciom najgłębszej wdzięczności 
za przybycie do nas i serdeczne zainte
resowanie sic dziełen naszej wystawy i 
naszym posiępem. Raczyłeś W C. W. 
nieraz wspomnieć o latach młodości tu 
przepędzonych; mamy coraz to nowe 
dowody, iż łaskawość Twoja dla kraju 
niezmienna a serce dla nas coraz więcej 
ojcowskie. Kraj ze swej strony umie oyć 
wdzięcznym i otacza imię Twoje c ;< ią 
najgłębszego przywiązania. Racz W. C. 
W. być tłumaczem naszych uczuć dla 
Najjaśniejszego Pana, którego prz tr c a 
kraj z upragnieniem oczekuje. W na
dziei, że niedługo znowu W C. W. wraz 
z dostojną małżonką kraj nasz odw’« i, 
wznoszę potrójny okrzyk: Arcyksiażę
Karol Ludwik niech żyje!**

Zgromadzeni powtórzyli z z a p a ł t m  
ten okrzyk, poczem arcyksiążę odpowie
dział następująco:

„Bardzo się cieszę, że miałem sposo
bność od widzie ten 1 rau i być n r wy
stawie. Wypowiadam szczerą radość, że 
z taką serdecznością byłem przyjmowany. 
Bądźcie przekonani, że te moje uczucia 
nie omieszkam cesarzowi szczegółowo 
Opowiedzieć. Szczególną też radość spira

wiło mi oglądanie waszej wystawy i wa
szych postępowych zdobyczy. Wystawę 
waszą zachowam w cennej pamięci."

Następnie żegnał się arcyksiążę z po
szczególnymi osobistościami, a czas d łuż
szy rozmawiał z ks. Sapiehą, jtrtri. Go- 
rayskim, dyr. Marchwickim, arcyjisku- 
panni Issakowiczem, Morawskim i Sem- 
bratowiczem, dalej prez. Simonowiczem, 
prez. Mochnackim, wiceprezydentem I  - 
dhm , hr. Siemieńskim-Lewickim, hr. Ko- 
rytowskim (młodszym), hr. Bawotrownk.iU 
i wielu innymi, a w końcu z ks. W in- 
dischgraetzem i gm eralicyą.

Poczem arcyksiążę, pożegnawszy ukło
nem zgromadzonych, pożegnał s ’ę raz 
jeszcze z namiestnikiem i uścisnął'arey- 
księcia Leopolda Salwatora i wsiadł lo 
wagonu. Publiczność żegnała areyksięcia 
gromkiemi okrzykami.

Wśród tonów muzyki pociąg ruszył, 
a arcyksiążę jeszcze z okiBn wagonu że
gnał Lwowian.

Wraz z arcyksięciem odjechał^m ini- 
ster Faikenhayn.

i m m i i i  ii i m - tt— n r  a n a  o b s

yjAZETA NARODOWA z  Soboty

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Sobota dnia 9. czerwca.
Od godzi i* 9. n-no plac wystawy otWarty dla 

publiczności. '
Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy, 

im Ossoliń skich ful. Ossolińskich 1. 2 ) , otwarty 
codziennie od 9 rano do Z popołudniu z wyją- 
tkier nadziel i świat. — Muzeum im. Lubomi 
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 * południa 
(we wtorek piątek także popołudniu od 3—5) 
Muzeum im, Pzieuuszyckicn (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie
le i święta od 10—11. — Mnzeuin przemysłowe 
m ejskie, otwarte codziennie od 9—ł  rapo . o i  
3 - 6  popołudniu (w niedziele i święta od g. 
10—1). Nieustająca wystawa To—arzystwa 
przyjaciół sztun. pięknych (Teatralna 10), otwar
ta codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
Olioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1: 4), 
otwarta codziennie od 8—1 i  południa i od 4—(j 
wieczorem. - Biblioteką politechniki otwarta eo- 
dzisnnio oa >0—i  i od 4—8 ,wiąe^orem. — B 
blioteka Paw likowskich (ul. Trzeciego Maja ' 5) 
otwarte w środę i w sobotę od 1 1 - I, — A rchi
wum aktów giodzklch (gmach Bernardyński) ,o- 
tw arte od g. 9— 1 — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigial.ie (gmach Stauropigii) otwarte codzien
nie j,.- 9. 1 1 - 1  rano.

Widowisk# w mieście. Fonograf Edisona (plac 
B alicki 10, od godziny 9 ram do godzin 9 wie
czorem)-— Panorama pilską, (P lac Halicki 1. 12) 
„Polska*1 Ind godziny 9 rańo do go/J;. 9 wieczo- 
■em.) — Teatr Skarbkowski: „rfplog", obraz z ży
wych osób, „Cayaieyia rustieana" i „Na zawsze"
0 godz 7 '/, wieczorem. Te itr  f e tn i; produkuj a 
magiczne Thorna. (Poensick ,o godz. 8). — Sąja 
Frohsinnu (hotel Georga); Prpduk.eye magiczną 
Ben A li Beya. (Początek o godz. 8 wieczorem).— 
ibyrk S'dolego na placu Franciszkańskim : Począ
tek przedstawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowisku aa wy.8f-w'e „Bitwa Racławicka" 
(panorama) otwarte od acchiny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (wstęp óO ct.), — Fpntana świe- 
lana o godz. 8 wieczorem. — Prze (stawienia inu- 
rzynsaie w Salonie Polsko - Amerykańskim. — 
Pi-rwsze przedstawienie teatralne w hali kone-r- 
lowej „Gi-.oy ryb /" , „Bzy kwitną". — Wystawa 
iwiec i nierogacizny. — Sezonowa wystawa ogro
dnicza.

Lw ów  dnia 9. cncrwcWi -
Zapiski OS ib1ote, Ministt,. Jaworski 

zwiedzał wczoraj dalej wystawę krajową a 
w szczególności Imię maszyn i pawilon Ma- 
tijkowski, poczem pociągiem kurjerskim od
jechał do majętności swej, do Skwarzawy, 
dziś zas przejedzie przez Lwów z powro
tem dc Wiednia.

H e n r y k  S i e m i r a d z k i  przybyć ma 
w iipcu do Lwowa dla zwiedzenia wyzlawy 
kratowej.

A rcyksiążę A lb re c h t wyjeżdża we 
wtorek 12. hm. z Wiednia w towarzystwie 
szefa sztabu geuerah.ego Becka i licznego 
pocztu jenerałów i oficerów sztabowych ia  
dwutygodniową podróż inspekcyjną po Gali
cji. Arcyksiążę przybędzie do Lwowa około 
20 , do Stanisławowa uda się 20. bm.

A rt-ykslążc K aro l L u u t .k  złożył 
w prezydyum  nam iestn ic tw a na nbugich miai- 
s ta  L w ow a 500 zł.

P r rz y a e i i t  k o le i państw ow ych dr.
Biliński w wystosował następujący tel-gram 
do p. dr. Konkolniaka, zastępcy burmistrza 
m. Stanisławowa, które zamianowało go o- 
bywatelein honorowem: „Proszę wyrazić
Świetnej Radzie miejskiej serdeczne podzię 
kowanie moje za tak  zaszczytne powołanill 
mnie do grona obywateli miasta, w któr- u 
rozpocząłem najprzód nauki, a po uio ii 
wielu życie publiczne. B ilińsk i

M lailOwaula Dr. Bronisław Czarnik, 
dotychczasowy pierwszy skryptor Iiterack. w 
Zakładzie naród. im. Ossolińskich, w uzna
niu zasług jakie położył dla Zakładu, mia
nowany został przez kuratoryę wicekusto- 
szem biblioteki O -s /lińskich.

P ru m o ey e  pp. Adam Kraus, rodem z 
Piełowska koło Lwowa, Otokar Lang, lo
dem z Rudolfswerth (Kraina) i Zygmunt 
Satkowski, magister farmacji, rodem z M.el- 
ca, otrzymali na uniwersytecie j ;iflińskim 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

P . J a n  W ay g a rt z Ma oszyna, o trzym ał 
stopi łń doktora p raw  na  uniw ersytecie J a  
giell ńskirn.

Ś m b .  W sobotę 9. bm . pobłogosław io  
nym zostanie w kościele P. Maryi M agda
leny o godz. 7 u ieczó r, zw iązek m ałżeński 
p li j  StaD ;sław y Futym ów ny z p. A ntonim  
B anachem ; lekarzem  powiat* wyrn w Żale 
szćzykacn.

Z hali k o n ce rto w e j n a  p lacn  
iry«taw y. Po raz pierwszy rozbrzmiała 
wczoraj sala koncertowa na placu wystawy 
dźwiękam* chórów i orkiestry i gwarem pu- 
blczności licznie zebranej na koncert, urzą
dzony przez komitet sekcyi muzycznej wy- 
8t‘1'Wy) w której najgorliwiej pracowali wice 
prezydent apelacji dr. Tchórznicki, zapalo
ny muzyk-artysta, profesor konsewatorynm 
Sta»:sław Niewiadomski, znany kompozyt' r
1 P- ijonizy Toth, który cały ciężar działu 
administracyjnego dźwigał na swych bar
kach. Koncert ten był niejako turniejem 
popisowym wszystkich lwoi skich towarzystw 
śpiewackich, a przyznać należy, że palma 
zwycięstwa w tym turnieju przypadła w u- 
dziale „Lutni". Popia -ozpoczęła wspaniała 
kompozyci a Knrpińsktego „Pelones uroczy
sty ir-yktnany przez chór mięszany i or
kiestrę Tt rarzystw- muzycznego. Sopr°ino 
we solo odśpiewała z wdziękiem pna Kora- 
lewiczówna. Następnie, po uwerturz# Źeień-

skiego „Echa leśne", odegranej przez orkie- 
str^ Towarzystwa muzycznego zabrzmiał z 
esirady chór męski dzielnego „Echa“, go
rącu oklaskiwany zwłaszcza za udatne wy
konanie „Grajka" układu Niewiadomskiego 
i „Pieśni ludowych polskich" Moszyńskiego 
i Fołtysa. Miejsce „Echa" zajął na estra
dzie, barwny naroaowemi strojami pań, chór 
mięszany ruskiego „Bojana", a po nim chór 
męski „Lutni". Prawdziwa to rozkosz słu
chać śpiewu takiego .chóru. Ozy melodyjna 
„Serenada" Galla, czy oryginalna „Piosnka 
żołnierska" Moniuszki, czy skoczny „Krako
wiak" Grossmanna, ezy wreszcie dodane 
nadprogramowo „Marzenie" Chopina — 
wszystko wykonane było z nieprześcignioną 
precyzyą i subtelnem wycieniowaniem, na 
jakie tylko tak wytrawny chór, jak „Lutni" 
zdobyć się może. Mięszany chór „Lutni" 
z towarzyszeniem orkiestry zakończył kon
cert „Po'ontsem weselnym" Miinchheimera 
po „Koncercie militarnym" Lipińskiego, o 
degranym pizez orkiestrę towarzystwa mu
zycznego, w którym solo skrzypcowe wyko
nał p. Wolfsthal znakomicie. Chórami To 
warzystwa muzyoznego dyrygował p. Szwarc, 
„Lutni" p. Cetwiński, „Echa" p. Orłowek_, 
„Bojana" dr. Fedak. Koncert skończył się 
o godzinie 9 ł/j w>eczorem. Oo do hali zau
ważyć należy, że jest nadzwyczajnie akusty
cznie zbudowaną. Miejsca na dole są najle
psze, miejsoa na halkonie o tyle niewygodne 
że wiJofc na estradę jest utrudniony, balkon 
bowiem nie biegnis łukiem ale prosto
kątnie.

Z placn w ystaw y. Deszcz mżył przei; 
całe popołudnie bezlitośnie, to też ruch na 
placu wystawy osłabł znacznie. Tu i ówdzie 
tylko można było widzieć gromadki odwa
żniejszych, którzy pod osłoną rozprzestrze
nionych parasoli oglądali nagromadzone cu
da ; reszta w przeważuej części schroniła 
się pod gościnny dach hali koncertowej. Do 
piero po koncercie zawrzało życie na placu, 
a właściwie w jadłodajniach, każdy bowiem 
nakatnfiwuzy duszę uroczem’ dźwiękami, za
pragnął posijić takżp j cj&ło.

N a obiad dworski onsgdaj^y u arcv- 
księcia Karola Ludwika otrzymali zaprosze
nie : namiestnik hr. Badeni. Marya hr. Po
tocka, lir. Edward Chołoniewski z małżon
ką, ks. arcybiskup Issakowicz, prezydent 
wyższego sądu kraj §imonowicz, wiceprezes 
krak. Akad,emii .umiejętno^-i djr. Zoil, wice
prezydent apelacji d.. Aleksander Tcfióizni? 
cki, zastępca mąrSźałka kpt owego Chamiec, 
Antoni kr. Wodzicki z mai: 5twą, Wcjci-th 
hr. Dzieduszycki, Adam Jędrzejowie*, czło
nek Wydziału kraj. dr. Sawczak, radca na
miestnictwa dr. Mernnowicz, prof. uniwer
sytetu Jagiellońskiego dr. Sokołowski, dy
rektor budownictwa Hochfeerger, dyrektor 
Banku j.raj. dr. Zgónki, wiceprezydent Izby 
handlowej Pjepes, .członkowie Rady miej
skiej: Schayer i Getritz, starszy ipźynier
Skowron, Stanisław Makowski, generał- 
maior Tentpis, generał-porucznik Werze be, 
rotmistrz Schaifgolsche.

Obiad proszony odbył się onegdaj u 
Stanisławów' itr. Rodenich, na który przy
byli : ministrowie Faikenhayn i Madeyski 
pan< namiestnikowa hr. Badeniowu z córką, 
ks. Romanowa Sanpuszkowa, Wilhelmowie 
hr ^fęffiieńfEy-Liewiccy. Andrzejowie hr. Po 
toccy.','AaaihĆ«ie SJtrzJnsoy, Pawłowie ks. 
SaprMiowife, Władysławowie hr. Sa »uroy. 
soj itd. Równocześnie odbył się'obrad pro
szony Sia kilkanaście osób u .k  Windjsch- 
graetzów.

N a Śniadań In wczorajezetn u areyksię- 
stwai Leopoldów Salyatorów byli prócz ąn#- 
księcia Karola Lndw ka i księżniczki Alicyi 
B urbou: minister hr. Faikenhayn, minist r 
Jaworski, marszałek krajowy książę San 
guszko, namiestnik hr. Badeni z małżonką, 
komendant korpusu ks. Windisehgraetz z 
małżonką, ks. Adam Sapiehą z małżonką, 
generał porucznik br. Werzebę, Stan. hr, 
Baaeni, pani de Walone, A Gorayski, pre
zydent Mochnacki, wiceprezydent dr. Mar
chwicki, podpułkownik . br. Lazarini, rot
mistrz hr. Schaffgotsche i rotmistrz Napoleon 
Kraul.

Nft cześć twórców panoramy racławi
ckiej daje dziś o godz 1 po południu śnia
danie prezes komitetu wystawy ks, Adam 
Sapieha w restauracyi wystawowej p. Ba 
czyńskiego

GoŚC e w iedeńscy. Program przyjęcia 
zaproszonych gości wiepeńskich, przybywa
jących do Lwowa na wystawę, których prze
ważna część jest posłami, został już w głó
wnych zarysach ułożony. Dnia 19 bm. wy
jada oni z Wiednia, dzień 20 bm. spędzą 
w Krakowie i zwidzą Wieliczkę; dnia 21 
bm. odjadą z Krakowa osobnym pociągiem, 
który zatrzyma się w Łańcucie, gdzie bę
dzie obiad; wieczorem o ósmej przybędą 
goście do Lwowa. Program przjjęnia obej
muje: wieczór u ks. marszałka, kilka obia
dów w domach prywatnych, u hr. Badenich, 
hr. Potockiej, ks. Sapiehów, pp. Abrahauio- 
wiczów i hr. Siemieńsktch i wielki wspólny 
bankiet na wystawie w sali koncertowej itd. 
Na listę zaproszonych gości wpisani: ks.
ópat Baumgartner, radca dworu dr. Beer, 
hr. Ludwik Betcredi jun ior , prezydent dr. 
Leon Biliński, Btenner Felsaoh, hr. Bucjuoy, 
prezydent Izby br. Chlumetzky, tir Franci
szek Coronint, hr. Eugen. Czernin, hr. Fer
dynand Deym. br. Dipauli, h r. Dubsky, 
br. Doblhoff, radca dworu Esner, dr. Fan- 
derlik, hr August Fries, dr. Wiktor Fuchs, 
hr. Harraeh, dr. Heilsberg, itr Hohenwart, 
radca dworu dr. Halban, dr. Kathrein, wi
ceprezes Izby dep. Franciszek Kfzik, Fry- 
drjk von Kleist, hr. Kuenburg, br. Lu- 
dwigstoiff, br. Morsey, dr. Mas Menger, dr. 
Mnx Mauthner prezez Izby handlowej, dr. 
Matuseh, Gustaw Pahstmann hr. Palffy, 
Franciszek Povsze, Jan Radimsky, dr. Wła
dysław Ricger, br. Rolsberg, dr. R uss, dr. 
Sedlak, hr. Serenyi, Jan ks. Schwarzenberg 
iunior, hrabia Stiirghk, dr. Suklje, baron 
Suttner, hr. Sylva-Taroucca, hr. Thun Zden- 
ko, prof. Tonr.er, ks. opat Treuinfels, hr. 
Yetter, nr. Wolkeustein, hr. Zedwitz.

W ystawa ew irc  I n ierogaclzoy . Z
dniem wcz trąjszym rozpoczęła się wystawa 
czasowa owiec i nierogacizny. Stajnie więc 
w których te dwie gałęzie są reprezentowa
ne roją się od rana publicznością. Najwię
cej widzów ściąga nierogacizna, jakiej śli
czne znajdują się okazy. Owcom przeważnie 
przypatrują się gospodarze zawodowi i zna
wcy tego działa; podczas gdy utuczonymi 
i czyściutkiemi świnkami interesuje się ogół 
9 zwłaszeza wiejskie panie, które z poŚDie-
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chem na chów takowe zakupnją u wystawców. 
Wystawców owiec jest 10-ciu, nierogacizny 
12-tu. Premiowanie przez Jury nierogacizny 
odbyło się przedpołudniem, owiec popołudnin.

Oburzające zajście. W pon.edziałek 
podczas przybycia arcyks. Karola Ludwika, 
ks rektor ruskiego seminaryum duchowne
go kazał między innemi chorągwiami wy
wiesić na gmachu także czerwono białą, za 
co uczniowie Beminaryum urządzili rektoro
wi demonstracyę w chwili, gdy tenże miał 
wsiadać do powozu, aby udać się na dwo
rzec na powitanie areyksięcia. Zastąpili mu 
mianowi- ie drogę z żądaniem, aby się przed 
nimi wytłumaczył ze swego postępku. Otrzy 
mawszy odpowiedź od ks rektora, źe zdaje 
on sprawę ze swoich czynności tylko przed 
ks. metropolitą, zaśpi wali chórem „Jeszcze 
Polska nie zginęła, ale zginąć musi" po
czem po wyjtździe ks. rektora wdarli się na 
strych, zerwali chorągiew czerwono białą i 
poszarpali ją  w Btrzępy śpiewając „W^znajn 
pamiat*. W manifestacji tej miało wziąć u- 
dział około 200 kleryków.

Zjazd duchow nych ewangielickich 
i prezbitorów z Galicyi i Bukowiuy, odbę
dzie się jutro (10) w niedzielę we Lwowii. 
Wczoraj przybył już na wiec senior ks. 
Zipser.

U p ad ło śc i, Konkurs nad majątkiem 
firmy Scheindel Rosner we Lwowie otwo
rzył wczoraj .sąd krajowy. Termin do zgło
szenia wierzytelności wyzna czony do 25 
i erpnta. Zarządcą masy krydalnej zamiano
wany udw. radca dworu Karol Kamieński 
we Lwowie.

Deszcz nie oszczędził nas wczoraj — po 
godzinie 4 po południu zaczął wielkiemi
kroplami padać a niebo zaciągnęło się oło- 
wianegti chmurami i z krótkiejni tylko przer
wami darzyły nas uiebiosa dalej słotą.

Bal panieński naznaczony na 16 bm 
zapowiada się znakomicie, dzięki energii 
pań komitetowych. Na posiedzeniu komite
tu, które odbyło się onegdaj w pałacu na
miestnikowskim, a któremu przew tdniczyła 
hr. Wanda Badenianka, omówiono bliższe
szczegóły. SDrawy bufetu i porządkówStańca. 
Te ogtatpie ozdobione własnoręeznemi
malowidłami pantej Rcipij,ctowyeh, co zna
czy, że eleganoyą i urokiem przewyższą 
zwykłe, konwenoyonalne karnety balowe.
Sale kasyna świeżo malowane a gustownie 
przez komitet przystrojone, zawrą, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nadzwy
czaj ąem~życfem w d? Jń bm. Ze)dą się tam 
Wszyscy stęsknjeni żą prąy?4?'w<) ł elrgan 
e tą  ząbawą, której pewpą rękpjmię daje 
nam znayy najpochlebniej z przeszłoroczne- 
go rautu komitet panieński, ciesząoy się 
protektoratem niezmiernie ozynnej i po
mysłowej hr. Badeniankl. Jak  wiadomo, 
17 bm. rozpoczynają się wyścigi, więc oby
watelstwo i arystokracja biorące w niolt 
udział, ziajfi się niezawodnie dzień przed
tem pa 'bibfJ i'uświetni go pój każdym 
wzg'gdenj. NK pfltrzębnjemj paipawiać 
Lwowian do wzięcia w nim ndziałą, je
steśmy bowiem puwni, ża nie pominą miłej 
sposobności znbnwienia się. Tańce prowa 
dzić będzie p. St Żeleński.

T ra m w aj elektryczny kursował wczo 
raj jak zwykle tj, ąljbu jeden wóz najeżdżał 
drugi i przerażał j idących obawą kataetrofy 
(jak to cę  stało w czwartek o godzinie 7 
wieczór z wozem nr. 1 i 3 na ulicy pańskiej 
i przed wystawą), -- albo godzinami nie 
było go inSżita doczekać się na przestanku, 
deden z przyjaciół pisma naszego opowiadał 
nam, *e mając interos na dworcu kolejowym 
chciał jechać tramwayem elektrycznym, a 
wyczekując nadeiścia tegoż doszedł aż na 
dwrrzee — bez elektryki, napowrót nie szu
kał jub egzotypzityth środków komunikacyi 
lecz jechuł pcczciwyn. nnnym trąnawayem, 
który chociaż powoi* ale regularrjle kursuje. 
Zdaje się, iż tramwnY elektryczny postawił 
sobie za cel, ia przyjęci ał tu urnGeschaf- 
te nu macheti aber nicht fpegen Beąuem  
lichkeit des Fubticums i do celu tego ści
śle dąży, zapom inali źa nawet tak cier
pliwa publiczność jąk twowslpa, gotowa 
sprzykrzyć sobie lekot ważenie.

N o w jc łl II gonńw  kilkadziesiąt przy
łączono do galicyjskitgo parku kolejowego, 
zapomniano jednak widocznie w wagonach 
tych dla 0-rlioyi przeznaczonych pomieścić 
obok aiemie-kich napisów Jakże j polskie. 
W wagonach są albo t y i k o  n i e m i e c k i e  
napisy, jak „Notbsignal", albo niemiecko- 
czeskie, Zwracamy na to uwagę dyrekcji 
kolei państwcwych, w przekonaniu, że jak 
zawsze tak i tym razem w ełusznem occ 
nieniu tych niewłaściwości usunie owe na
pisy z wagonów galicyjskich i umieści w 
nich oook niemieckich p o l s k i e  napisy.

H istoryczna w y s a t t a  podręczni
ków używanych na średnim stopniu nauki 
szkolnej na całym obszarze ziem polskich 
od najdawniejszych do najnowszych czasów 
otwartą zostanie 20 czerwca w Biblio tece  
uniwersyteckiej. Wystawę tę będzie można 
zwiedzać codziennie, z wyjątkiem dni świą
tecznych, od godz. 8 do 1 przed południem 
i od gedz. 4 do 6 po połndniu.

T erm iny sądow e. W nieustającej ko
misji dla procedury cywiln j obrado wano 
onegdaj nad tozdziałem o terminach i 
„zwłokach". Referent dr. Biirnreither zazna
czył, że. ten rozdział jest jednym z najwa- 
żn.ejszych punktów w nowej procedurze, 
gdyż te przepisy prawne właśnie umożliw ć 
tnają szybki i energiczny tok procisu. Nu 
leży ustalić, ie bez uchwały sęd/iego nie 
można odroczyć żadnego terminu, z drugiej 
strony jednak nie da się zaprzeczyć, źe w 
pewnych sytuacjach pożądana jest dla stren 
obu zwłoka, np. w razie pertraktacyj ugodo
wych. Projekt rządowy dopuszcza tylko do 
jednorazowej przerwy procesu.

P. E. Abrahatnowicz zaznacza, że czę
stokroć jest w interesie stron kilka razy 
przerwać tok procesu; motywa tego ezasem 
nie nadają się ze względu na naturę pro 
cesowego faktu do publicznego omawiania 
wobec sądu, a w tych wypadkach należy 
pozostawić obu stronom wolność układu co 
do terminów; aby zaś prawa tego nie nad
używano, muszą obie strony osobiśoie wobec 
.ądu złożyć tej treści oświadczenie.

Także jako przyczynę odroczenia terminu 
przyjąć należy udowodniony fakt, i i  w ra
zie odmowy temu żądaniu, powstałaby dla 
strony niepowetowana rtrata. Uchwalono na
stępnie znieść cenzurę L *• hora legali,* tak, 
że terminy muszą eię rozpoczynać punktualnie 
o wyznaczonej godzinie. Restytucję uchwa-
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lonr dopuścić tylko w tym razie, jeżeli stro 
na z powoda nieprzewidzianej przeszkody 
nie mogła terminu dotrzymać.

Sp rżenie wierze ule. Regina Mehrowa, 
właścicielka sklepu bławatnego przy ulicy 
Karola Ludwika l. 41, powierzyła Abraha
mowi M tnkesowi i Dawidowi Kaufmanowi 
118 sztuk kołnierzyków męskich, z polece
niem, aby je sprzedawali po sklepach a u- 
zysiane pieniądze jej zwrócili. Za załatwie
nie tego interesu przyrzekła im pewien pro
cent od uzyskanej ze sprzedaży kwoty. Ato
li panowie Menkes i Kaufmann woleli wi
docznie cały kapitał, aniżeli tylko procent 
od niego, wziąwszy więc kołnierzyki, nie po
kazali się więcęj ; gay zaś Mehrowa spot- 
kawszy ich na ulicy zapytała o wynik po
wierzonej sprawy, powiedzieli jej, że koł
nierzyki zgubili. Trudno atoli było temu 
wyjaśnieniu uwierzyć, przystawiono więc 
obu na policje, gdzie wkrótce przyznali się, 
że kołnierzyki sprzedali za 7 złr. 5 ct., a 
pieniądze obrócili na własne potrzeby i na 
traktament. Obecnie obąj zastanawiają się 
nad znikomością rzeczy ludzkich w kozin.

Na (a e ję  ratunkową zgłosiła się 
wczoraj w południe służąca Marya K., u 
której skonstatowano po lewej stronie czoła 
rarę 3 cm. długą, sięgają rą aż do kości, 
i matka jej Anna Ł-, u której znalesioi 
siniec pod prawem okiem i kilka zdarć na- 
ikórka na policzkach. Obie podały, że zoi 

stały pobite przez Julię Gerulak i Jędrzeja 
Cza.neckiegv, prawdopodobnie z zemsty za 
wypowiedzenie im pomieszkanią.

L apiąkl p o lle y jn e . Mendel Reif han
dlarz koni, złożył w policyi 10 zł., które 
oórka jego znalazła w sieniach domu przy 
ul. Słonecznej 1. 2J. — Żona dr, Ja l hą S, 
zgubiła idąc z rynku na ul, Boim^w złotą, 
bransoletę w formie łańcuszka, z wisior 
kiem. — Za ekscesy na rynku ukarano 
grzywną Esterę S. właścicielkę domu-

Skradziono ż zamkniętego strychu do< 
mu przy ul. Łyczakowskiej bocznej 1. 71. 
46 sztuk bielizny na szkodę Salomei Czary, 
stróżowej, i kilka sztuk bielizny wartości 6 
zł na szkodę Henryki Mandel.

Felioyi P. skradziono z kieszeni czarny 
pular.s, zawierający 25 zł. banknotami i 9 
korony, ' artę zastawniczą na głotą branso
letę z łańcuszkiem, zastawioną za 81 zł. i 
recepis frachtowy na pakuuek wysłany do 
Wiednia.

Zń Spurtu . W czwartek na forze wie
deńskim w biegu Taurus o nagpoęfę 6 QQO 
koron zwyciężyła „Szemre yalo“ hy. fjmilr 
Bawo(owp)rie'gó.

Pogra-< śp. Marceliny księżny Gzartc r 
ryskiej odbył się wczoraj p-ijr olbrzymim 
udziale krewnych, przyjaciół, znajomych i 
tłumów publ^zności. Stosownie do życzenia 
zmarłej pochowaną została nie w grobie ro
dziny, <erz na cinentarzn krakowekim.

S  < 3 * 2 a , i a 9

ni.
Wczoraj popołudniu odjechał a rc j- 

ksiiże Ludwik, żegnany odgłosem dział 
z cytadeli i pow żnym nastrojem  z szcz< - 
rym żalem żegnającujg) tysiącznej nawy 
publiczności.

Żegna-iy cig ijrięc , najtfostojuiejszy 
punie, sercem yyezbranem niekłąmatr 
wdzięcznością za twoje dla nas zacne 
sympalye, jedź i powieź do stóp' tręui) 
słowa księcia tydania; że tam, g 4 ? 'u
0 zaman eato irace tego pełnego zdro
wego życia, panuje między nami ł«>*znośp
1 soiidapność t)ez gta; c.

Jed? i poąr.ed?. żę w tycj) ąowycp 
Ternjopylach w 9 t'le tn iej wajce bojując, 
Datrzyliśtny w sło ice , oczekując lepszej 
przyszłośpi...

Jedź i powiedz, że grąejąe sz ębniętą 
i zranioną pi j ś ,  goniśmy w przychyl
nym nam i łagpdnym promiepiu słońca 
ciężkie rany...

Jedź > pow.eńz, że choć ginęjiśmy 
nie zginęliśmy i — tyjem yllf

Pogoda dopisywała do godsiuy trze
cie po południu a po ostatniem  prze
brzmieniu salw armatnich i niebiosa 
jakby odczuwając naszą rozłąkę, zasępiły 
się dały folgę, swoim opustom.

Od wczoraj nie widząc wystąwy, za- 
tęskiłem za nią i ip tio prażącego ką- 
puśniaczku doątaję się do bramy webo 
dowej.

Sam nie zdaję sobie sprawy, jakim 
sposobem dostaję się dc rotundy pannT 
ramy — jakaś njezuana wyższą siła rwię 
mnie dziś pądąi ku polom i wzgórzom 
Racławic.

Nie wiem jak na kogo, ale w spania
łe to płótno działa na mnie zawsze dzi
wnie rozpalającym ogniem,.. Mam * 0Qt 
czas pociąg skakać w płomienie, rozsa
dzać skały, dusić centaury, kręcić łby 
hydrom , a maluczkie moje jestestwo, 
npojone wielkością chwili, nie odczuwa 
uawet swej bezs ności.

Sto,ę w z-ichWjcie, patrząc w gwia
zdę Kościuszki , chłonno w siebie urok 
i m&jest&t dzieła,

Suma tych zachwytów pc ledynczychje 
duostek i cała gai a uczni, które wywo
łujecie w piersiaoh — uiueh wam wiel
cy mistrze będą jednym liściem więcej 
w wieńcu waszych laurów.

O możecie warczeć warszawskie Lnie* 
um ik:. Hałyczanynt, , wy > wam podobna, 
możecie wywoływać widma dem onstra
cji, możecie rzneaó się w ślepej niena
wiści, możecie miotać się w bezsih. t 
złości.

Szlachetne i wyższe uczucia są i po
zostaną wam obce —. Jecz pamiętajcie o 
tern, że n a ró d , który tworzy nie ginie i 
ib  jak  mów* natchniony .wieezcz’ F.lend 
ist da volk, dąs uioht naoh rerheit 
strebtt"

a .  t .

Sztuki piękne.
B ep erloar teatra lny . W teatrze hr. 

Skaibka dziś w sobotę „Prolog" przez 
Stanisława Kossowskiego na cześć wystawy 
napisany, wygłosi pani Żelazowska. Obiaz z 
żywych osób układu artysty malarzy p. Woj
ciecha K ssaka. „Na zawsze" komedya w 
1 akeie Oourcy’ego i „Cavalleria ruztioana* 
tpera Mascagniego.
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W sobotę pierwsi przedstawienie na 

placu wystawy (w sali koncertowej} „Grube 
ryby“ komedya w 3 aktach Michała Bału- 
okiego oraz „Bzy kwitną" komedya w 1 
akcie Zygmunta Przybylskiego.

W teatrze letnim codziennie produkcye 
Ghevaliera Thoma.

W n ied z ie lę  10. bm. o godz. 7. wie
czorem w sali „Sokoła" odbędzie się kon
cert młodziutkiej śpiewaczki panny Maryi 
Amoldi. Głos i uroda pannr  Arnoldi spo
wodowały, ie królowa Włoska łożyła na 
jej wokalne wykształcenie, z czego — jak 
zapewniają gazety włoskie — panna Arnol
di świetnie umiała skorzystać przy wrodzo
nym talencie i niepospolitym głosie. W kon
cercie tym przyjmie udział znany i ceniony 
tenor opery Maurycy Bruszewski. W antra
ktach zaś wystąpi monologista p. Artur Za
wadzki. Bilety są do nabycia w cukierni p. 
Kruszyńskiego ul. Jagiellońska.

Ostatnie wiadomości.
W edle pism ruskich odbył się tem i 

dolam i w Jasien icy  Dolnej w  Droho 
byckiem  soborczyk (tj. zjazd dekanal- 
ny) księży ruskich, na k tórym  poru- 
siuno  spraw ę zw ołania powszechnego 
wiecu duchow ieństw a niskiego ze w szy
stkich trzech dyeoezyj dla omó ' i i i  
najbardziej piekących potrzeb duoho 
w ieństwa. Chodzi m ianowicie o zapro 
w adzenie te rn a  przy obsadzaniu para- 
fij, o uregulow anie kongruy i zrów na
n ie księży pod względem  płacy z in
nym i urzędnikam i odpowiednich rang, 
dalej o skasow anie t. zw. ju ra  stołae 
(płaca za chrzest, ślub, pogrzeb i t. p.) 
i uregulow anie konkurencyi gm iny na 
budowanie plebanij i n« '.eżącyoh do niej 
zabudowań gospodarczyoh

Papież m iał poleoiu biskupom fran 
cuskim, aby  zaniechali wszelkiego dal
szego oporu przeciw ustaw ie o adm. 
n istracyi m ajątków  kościelnych. Papież 
ohoe także z gabinetem  Dupuy w do
brych pozostawać stosunkach, i d latego 
gotów czynić Francyi wszelkie ustęp
stwa, n a  jak ie  Stolica apost. zgodzić 
się może.

N ietylko w Bukareszcie, ale i w 
Jassauk odbyła się o lbrzym ia m anife- 
stacya z powodu procesu kcłoszwar- 
sk iego; koriz iłom francuskiem u i n ie
mieckiemu wyprawiono owaoye. N adto 
profesorowie wszechnicy jasskiej pod
pisali m em oryał, w którym  się oświad
czają w zupełności soudarnym i w pro
teście przeciw  bart „rzyńskiem u zam ia
rowi m adiarów, aby podkopać w arunki 
egzystencyi Rumunów węgierskioh.

Z królem Aleksandrem  serbskim  po- 
jedzie do K onstantynopola ty lko jogo 
sekretarz gabinetow y, dr. Milioewicz, 
prócz św ity  wojskowej, tudzież m inistra 
robót publicznych Zdrawkowicza, jako 
ni starszego jenerała  serbskiego.

Z Sofii donoszą, że sobranie będzie 
niezadługo rozw iązane i jeszcze w czerw
cu walne nowe wybory gm inne roz
pisane.

P rzy  uzupełniającym  w yborre posła 
do sejmn pruskiego z okręgu opolskie
go, k tóry  się odbył 7. bm., został w y
b rany  kandydat szląskich Polaków m a
jor Szm ula większością 51 głosów Kan
dydatem stronnictw  kartelowych był 
Ęeym aitn.
i'

podział bukowińskiej dyeoezyi pra- 
WPsl wnej n ą  część rum uńską i częś 
ruską, m e przyjdzie do skutku, a to  
z powodu fizycznej niemożliwości roz
graniczenia. Na każdy zaś sposób Ru- 
sini bukowińscy otrzym ają, po zam ia
now aniu nowego prezydenta krajowe
go, konoesye n a  polu szkolnem.

E.iwiąoy w Rjeoe aroyks. Józef, n a 
czelny dowódzoa hopwedów, został przez 
pgśąrżgi pp worany 4° Ęndąpeszttp
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Nowa belg ijssa  ordynacy* w yborcza 

została ju ż , jak  wiadomo z te legra u ów, 
przez parlam ent finalnie przyjęta. Libe- 
rały  i  postępowcy, którzy najbardziej 
nnlnga-li, rozpatrzyw szy się dokładnie, 
są okropnie skonsternow ani. Skutkiem  
ar prowadzonego w niej svstem u plura- 
U8ty(WnegQ (że pew ne osoby m ają pra
w o 'd fcw a-ia  dwóch głosów) obai a ją  
s ię , że naw et w Bruks< klery kały 
górą będą, a jeszcze bardziej na  pre- 
w ipoyL -----------

Grecki następcę tronu z ł j u ą  przy 
był do Berlina wczoraj w odw iedziny do 
cesarstwa.

Sprawozdanie urzędowe o stanie za
siewów na W ęgrzech w d. 1 ozerwoa 
konstatuje, że roślinność w w ielu ko
m itatach ucierpiała znacznie skutkiem  
częstych burz, naw alnyoh deszczów, 
gradów, m gły i szronu, Pomim o to je - 
dnąk widoki na żniw a są dosyć zado- 
walniająoe, gdy  przeciętnie biorąc m o
żna obecny stan  zasiewów nazwać 
średnim .

T e l e g r r s b a a o . y .

W iedeń d. 9. czerwce.
Cesarz zam ianow ał księdza dr. J ó 

zefa W e b e r a ,  kanclerza lw owskiego 
rzym. kat. arcybiskupiego konsystorza, 
kanonikiem  lwowskiej rzym . kat. kap i
tu ły  m etropo lin lne j.

W iedeń  d. 9. ozerwoa.
Jak  Połit. Corr. donosi, w kołach 

dobrze inform ow anych sądzą, że rząd  
grecki n ie w m ięsza się bezpośrednio  
w spraw ę u tw orzen ia  dwóch nowych 
biskupstw  bułgarsk ich  w Maceedonii, 
przez k tó re  tam te js i b iskupi greccy 
uszczerb jk  ponoszą.

W )edeń d. 9, czerwca.
W  nieustającej kom isyi prawniczej 

dla procedury cy w iln e j, poruszył na 
wozorajssem posiedzeniu dep. D y  k

spraw ę języ k a , jak im  w inny strony 
posługiw ać się w sądzie. M inister sprs. 
wiedliwości S o h ó n b o r n  oświadczył, 
że kw estya  ta  musi w jak iś sposób zo
stać rozw iązaną. Przew odniczący ko 
misyi hr. P i n i ń s k i  oświadczył, że 
zgadza się, iż postanowienie tak ie  je s t  
w zasad " 'e  potrzebne, jednakże w usta
wie o instrukoyi dla sądów. P. N i t s o h e  
zauw ażył natom iast, że je s t za ścisłem 
trzym aniem  się m yśli przew odniej ko
ali cy 1 i dlatego chwilowo m usi się o- 
świadozyć przeciw  rozw iązaniu tej dra
żliwej kwestyi.

L nb lan ti d. 9. czerwca.
T u tejsza Rada m iejska jednog ło 

śn ie  u ch w aliła  na podstaw ie  orzecze
n ia  try b u n a łu  adm in istracy jnego  sło- 
w ieńsko-niem ieokie nap isy  ulic zam ie
nić n a  czysto słow ieńskie i um ieścić 
na  dom ach, których w łaściciele w pe
wnym  te rm im j przeoiw tem u nie za 
p ro te s tu ją  ; na now ych dom ach będą 
na przyszłość ty lk o  słowieńskie nap i
sy pomieszczane.

B udapesz t d, 9. czerw ca.
W ekerle został zupełn i a n iespodzie

wanie w ezw any do cesarza na  audyen- 
cyę na godzinę 5 m inu t 30 wieczorem, 
a  n a  godz. 2 popołudniu  w ezw any zo- 
s ta t  F ejervary .

O godzin ie  5 popołudniu  zjaw ił się 
Banffy i prosił cesarza o audyenoyę, 
k tó rą też  natychm iast o trzym ał.

Banffy złożył cesarzowi p rzedsta
w ienie, w k tórem  w ykazyw ał, że We
k erle  je s t  dzisiaj jed y n y m  m ężem, k tó 
ry  je s t  w stan ie  złożyć now y gabinet, 
m ogący być pew nym  poparcia s tro n 
n ic tw a liberalnego. Z d ru g ie j zaś s tro 
ny  podnosił Banffy, że tak i gab ine t 
Cez Szylagyiego byłby tak  bardzo  o- 
słabionym , iż  ustaw a o ślubach cyw il
nych  w Izb ie  m agnatów  ponow nie 
w brew  woli korony paść b y  m usiała. 
D latego też  w yraził Banffy przed ce
sarzem  przekonanie, że dla szybkiego 
p rzeprow adzen ia  us.^w  kościelnych o- 
obecność Szylagyiego w gab inec ie  je s t 
n iezbędną.

O god zin ie  5 min. 30 p rzy b y ł We
kerle n a  audyenoyę i ośw iadczył, że 
w in teresie  korony  tylko w tenczas 
mógłby objąó kierow nictw o g ab in e tu  
bez S ?ylagyi’ego, gdyby był zapew nio
nym  o d la w szystk ich  jaw n ej i w ido
cznej pom ocy i opiece korony.

Cesarz p rzy ją ł to  ośw iadczenie We- 
kerlego i odroczył audyenoyę n a  dziś 
przedpołudniem , i zarazem  w ezw ał We- 
karlego, by  dziś przedpołudniem  p rzy 
był po stąnowoze rozstrzygn ięcie  mu 
narsze

B udapesz t d. 9. czerwca.
Osobiści przyjaciele W ekerlego do- 

rad z rią  mu, by m ia ł w pogotow iu 
dw ie li3 ty  członków  now ego gab ine

tu , jed n ą  ze Szilagyi em, którego po
w inien popierać, a  drugą, z którąby 
w ystąpić m usiał na  w ypadek, gdyby 
cesarz n ie zgodził się na powołanie 
Szylagyi’ego do m in isterstw a.

Wieczorem o gudzinie 8. zjaw ił się 
W ekerle w klubie liberalnym  i zasy
pany pytaniam i ośw iadczył, że dziś 
wieczór nastąpi rozw iązanie kryzis.

Z wesołej m iny W ekerlego wnio
skowali wszyscy, że pew nym  on byó 
musi pomyślnego rezu ltatu  i dlatego 
spodziewają się n a  dziś pom yślnych 
wieści.

B u d ap esz t d. 9 ozerwc
N a dziś o godz. 12 w południe za 

pow iedzianą je s t konferenoya s tronn i
ctw a liberalnego.

Ogólnie przypuszczają, że przecież 
może Szilagyi zam ianow anym  zostanie 
m inistrem  sprawiedliwości.

Że  zakończenie przykrej kryzis w net 
już nastąpić ma, wnoszą stąd, ze ce
sarz w niedzielę przyjm ow ać m a hoł
downiczą deputaoyę m iasta B uda
pesztu.

Pojaw iła się tu  jeszcze pogłoska, 
że K alnoky dalsze swe pozostanie w 
urzędow aniu zawisłem  uczynił od po
nownego zam iauow ania Szylagyi'ego. 
W  kołach m iarodajnych jed n ak  f  ogło- 
skę tę  uw ażają jako  nieprawdziwą.

P re sz b u rg  d. 9. czerwca.
Wielki ochm istrz dw oru hr. Szeosen, 

k tó ry  głosował w Izbie panów przeciw 
ustaw ie o ślubach cyw ilnych, oświad
czył okazyi in terw iew u, że cesarz nie 
w pływ ał n igdy  na członków tej Izby.

B e r lin  d. 9. ozerwoa.
O czekują niebaw em  zw ołania nowej 

konferencyi afrykańskiej. K oło rolni
ków ułożyło fan tastyczny  p’*in mono
polu spirytusowego.

D a rm s ta d t d. 9. ozerwoa.
Ze strony  ofieyalnej zapew niają, że 

oesarz niem iecki w izytę swoją na  tu te j
szym  dw orze zapowiedział na  połowę 
października br.

P e te rs b u rg  d. 9. ozerwoa.
C ar odręcznym  ukazem  poruozył 

g ener. ad ju tan tow i C zerw inow i n ad 
zór i odpow iedzialność za bezp ieczeń 
stw o swojej rezydenoyi i swoich po
dróży.

B zym  d. 9. czerwca.
Ja k  zapew niają, R udini odmówił 

przy jęcia  tek i w nowym  gab inecie  je 
dnak  p rzy rzek ł popierać takowy.

B zy m  d n ii  9. czerwca.
P rzesilen ie  m inisteryalne m a się ku 

końcowi. D zięki osobistem u wpływowi 
korony, um ożliwione je s t porozum ienie 
między1 Crispim, Z anardellim  i R ud i- 
nim. W  procesie Banoa rom ana przy
szło znowu do scen burzliw ych, do cze
go dało powód przesłuchanie m in istra  
skarbu G rim aldiego.

P a ry ż  d. 9. czerwca, 
'ow arzystw o k an a łu  Suezkiego u- 

ohw aliło w yznaczyć rodzin ie Lessepsa 
120.000 franków  re n ty  ro c z n e j.

L o n d y n  d. .9 czerw ca.
G łów ne zw ycięstw o w wyścigach 

w Epsom  odniósł, ja k  zeszłego roku, 
koń m in is tra  p rezyden ta  lo rda Rose- 
berg  „Lada«“. Za r ‘m p rzy b y ły : lorda 
A rling tona ,,.Matchbo“ i T. C annona 

R em inder".

B e lg rad  d. 9. czerwca.
W spraw ie  regulacyi D rin y  są w 

toku m .ędzy W iedniem  i B elgradem  
bardzo pow ażne rokow ania.

Dział ekonomiczny
— C horoby  b y d lęce  {Telegr. Gaz. 

N a r ) W edle urzędowego wykazu Wiener 
Ztg, janu ję  w Galicyi następujące zaka
źne choroby bydlęce: n o s a c i z n a :  w
Narajowie, pow. brzeżańskim , w Kocibiń- 
ezykach i Siekierzyńcach pow. H usiatyń- 
skiem, w Weryni pow. Kolbuszowskim, 
w Jawornika pow. myślenickim, w S ta 
rem mieście i Łanach pow. stryjskim, 
Otynii pow. tłumackim, w Budzanowie 
i Boryczówee pow. trembowelskim, w Za
tor w wadowickim; p a r c h y  w Starza- 
wie pow. dobromilskim, w Bielance i 
i Klimówce pow. gorlickim, w Stawkowy 
pow. liskira ; b : e g u n k a w  Probabinie 
pow. horodeńskim , a w ś c i e k l i z n a  w 
mieście Husiatyuie i Krakowie.

Wiadomości giełdowo.
Lnów dnia 8. czerwca (Z Izby handlowej 
fkcje m sztukę: „olelga Kaiola Ludwika 

JOU tp k. a 1425 do 217-̂  i. F”‘lej Lwów. Cze n. 
Juuka po 200 ił. w a. 276 00 do :80'79 Banko 
hipotecznego po sJOo zł. w. a. 414.— do —
Sm kn kredyt, galie. po 200 zł. w.a. do 215 — 

Maty zasl- Toeza 100 zł.: ganku hipot.
1 %  iosow. w 4 0  lat. J t l  lOdo 10180, 5 r. 1 ;•/ 
pit.ui. 109 80 ..o t 111,50 4 '/,“/o los ,0 lat. 110 -  
io 100.70. Banku krajowego 4*/,% los. w ,ru  la 
J 3ddo 101.00. Baniu krajowej 4%  los. w 57 

lat 07 25 do 97 95. Towarz. kredyt, gal. ziemsk 
r„ (1. em isja) 98 10 dc 9880, 4% (os., l-u jat. 

98 1 ‘ do 98 80 4-,0 loi. w 56 lataoh 97 40 óo
98-10. 41/,‘’/0 los. w i>8 lat. —•— d o  .

Obllgl za 100 t i , ; Qaiie funduszu propi i 
Mjnagii *-/„ 6 90 do 97 60. Bubów. funduszu
.■•opmae/jntgo o* |.m l 80 do 10250 Kom. banku 
s r e j w i r  5''|„ w. s. XI. em. 1 .‘2 3 1 do 103 00 
t’.ii y.-.K;- k r a j o w a w .  a 105 00 do -  - 4' "i

roku 1 -.91 96 75 Jo 97 45
w. a. roku 1^9

27  00

100-0O do 100-70, *-|0 
4»|„ po 200 Koron =
■7 00 do 97-70.

Losy: Losy miasta Krakowi : 5-— 1o
l.oty iulacta Stanisławowa 43 5) la 45.5)

M onety. Dukat o-warski 5'86 do 5 96 
lei n lo i  9 90 do 10'—. Półiniprryał 10-10 do 00 00 
-lobJ resyjaki srebrny t .33-00 do *.35 00 Kobe 
rot<*ji*ki papierowy 134 00 d“ 1 35.50. kk) r.,.-.. 
w- Uaieoaio': 6105 '•> 6145. 

w ieaeń d 8. czerwca
■>enty wspólna papierowa 98-40 s eb? a 

825, austr. koronowa 97 90, złota 120 65 
.oron. 95'00 złota 120 70.

f k e f e p n e d i l ę b .o n  w tran spo rtow ych  : L
lei dierniowleekiei 277 00 Północnej" 3105 _ 
P»f..-lw*«rej 341.12 Półnoeno-zasiio i 260 5 Wcc, 
■'LL - *Pchod. 203 00, Południowej óLoiubarijy 
1 '6  50 aro. Albrechta łza 200) 96-50, Bukown- 
kich kolei lokalnyoh(za 200) 191 00 Kołomyigki. ' 
Iza 200) — ‘ «  -■ .

tkr-Te banków  au sti. węgiersk. na 6 0 '" ł ł  
994-—, anglo »«“tr. 151-50, Landerbankn 246 09 
^Ldcnbanhn !57 50 buków Zakład K redyt, aieui 
i.a 300 teł. 155-— tes t. Bbnku eekont. za 200 zł 
685 galic. Banka hypot. za 200 zł, -10 00, galie
b-\nku dla handlu i przemy-łu za 2 0 0 ------.
chorw.-ułow. Banku krań bsrot, 116-0") Ziwao- 
stonska banka 18800 Kredyty austr. 35150 Kre
dyty w;g 185 50.

P cżycik l publlezne : Gal. propiuaoyjD> «6 85 
buków, propiu. 102 00 gal.krąj. * r. 1893 96 75.

L isty  zastaw ne 5 pr. Gal. Banku hyp 
110 09, Gai. Zabł. kred. zioin. w Krs.bowie 102,50 
Gal. To w. knd. ziem. 98-25, V /, p*. Banku kra 
jowegc 100 00, buków Zakład, kred. ziem. 101-50 

prc. buków, kasy cssezędn 100"—.
L osy: austr Ozerw. krzywa 1825, w.ęg ‘ :t«rw 

tr /.y ii 12-25. K rakow ski 2575, Stanisławo
wskie 44'50. Tu “ckie 64-35.

n V -U '- • Holde papier. 134-50, 80-ałarkówki 
12-26 ■iO-frau) >wki 9-95 sovereigr>s i-’'48, tu- 
reckie lir? ałotc 11-18 100 markówki -ii" 30 ifło- 
afr:e UW Hyóisn! 44-70

Ł rynków towarawych.
W iedeń 8. czerwca. Z Berlina i Paryża do

niesiono o teudencyi zwyżki, w skutek czego na 
tntejszym rynku zbożowym utrzymały się po wię
kszej części najwyższe kursy dzienne. Sprzedawa
no : pszenicę na jesień po zł. 7-29 do 7-33, żyto 
ua jesień 5 95, 5-96, owies na czerwiec-lipiec 6 57, 
na jesień 6 08 do 6 12, kuknrudzę na lipiec-sier
pień 501,rzepak na sierpień-wrzesień 10'65. 

Spirytus kontyngentowany gotowy 16-30.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8. czerwca.

JJottl Zorza. H. lir. Koziebrodiki z 
Wołkowiec, O, Orłowski z Połowiec, J, br. 
Romaszkan z Horodeogi, K Rumuński 
z Wołynia, K. Wierzchleyski ze Sławczan, 
J . Horodysld z IIorodDicy. J. Romaszkan 
z Odaji, E .^Schnurpfeil z Gródka, J. Pram- 
mel z Pawłosiowa. A. hr. Curpine ze Sko 
czowa, M. Brykczyński z Pacykowa

Stan pow ietrza . W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr idzie w górę.
Stau barometru zredukowany do pozio 

nu  morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 755 mm.

Prognoza ua dobę dnia 9. czerwea br. 
(od północy do półuooy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre
dniej prędkości 6 m °ek.

Ateduia temperatura doby pozostanie 
około -[_15nO, niebo będzie przew. zachmu
rzone, a względna wilgotność powietrza oko
ło 7 5 "/o •

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.

J a t r o  d. 9. czerwca; św. Felicyana. 
— św. Nykyty Pr.

(Ińa tę rubrykę redabcya :'.ie odpowiada).

D r .  A. G O I ^ K A
lekarz d e n t y s t a  831

mieszka obecnie przy nlicy Kopernika nr. 1, 
w domn Wiln. ulikolascha I. piętro, 

ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3 —6.

do zakupua

Farb, pokostów 
i lakierów

-irflty założonej w oku 1843.

SftNTAL de MIDY
Ewez cyą z cytryniapą drzewa 8811;

czyatą, w kapsułkach zawarta jest 
znaeziiie Bkuteczpicjflz^ aniżeli kę^a~
hą j itfitba. (Jzyni iiiepatizehuejn 
używanie w®24 ikicli szpryco1 i 
w przeciągu dni trzecn t cza W8, >• 
kip najdoUgliwsze i najwięcej ąsątą- 
n*" rzeżąeaki, nie utrudzając żołąo 
1 ) ieudzieląjąc nie przyjemnej
wwrtwynie.

Skład w Paryżu, 8, ulic, Vivienn. 
i w głównych aptekach.

[ICO I
B R A C I  W C Z E L A K

H i
^ p |

we Lwowie
poleca

parkiety i posadzki 
deszczulkowę

eraz
wyroby budowlane

jak drzwi, -bna itd. 
tltrzymuje na składzie
gOto\?e krzesłu,

sto lik i ogrodow e sklądane opaski do drzw i (Y erkleidunki), 
szlugllutw y, listw y  do p od łóg  sosnow e 1 dębow e etc. 

Przyjmuje deski do strugania i wszelkie roboty w zakres s io- 
arstwa wchodzące po cenach umiarkowanych. 5586

Nsjwyłoze o d z D s c s e n l s  a s  pierwozycli w ysta
wach św iatowych od roku  1867 począwszy.

Z n a n e  o d  r .  18« 3 .

B E R G E R A
Lecznicze Mydło Smolowcowe,

We Lwowie w epteki h pp.: Mikolasoh* 
Wiewiórskiego, Buckera, Bklepińskie|o i

P Ofl 80 -

al ° | ‘s
O «S ®

3̂ u  5®**̂ -f?

- 1

Żaden kraj nie nadąje się tak korzystni 
dla wychoazctwa jak K a n a d a , w 12j1114-ńł 

d n ia c h  do osiągnięcia.
—  Zdrowy klim at. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości grantowe
w okazane ISO akrów oayU 2S0 margiw pras
Wyczerpuj ących szczegółów udziela darmc, 

a opisy wyseła nąj chętniej

M. Nlorawetz, Hamburg,
B e r g e d o r f e r  S t r a s s e  1 , 

prsea Wysokie władze koncessyonOwary 
^  Ekspedyent okrętowy.

na klinitach i przez lekarzy pclecone, bywa -/.ywane prawie we 
stwach Europv z świetnym skutkiem na w s z e lk ie  w y r z u t y  ą k ó r n t  szczególniej 

, przewlókł, i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i p.asożytne wy- 
rzu y, tudzież na czerwoność nosa, odiunrzuięeia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smolowcowe zawiera 40°/p smo- 
łewoa d r e v . ,  i wyróżnia sie znacznie między wszelkiemi inuemi 
mydłami smołowoowemi w han ilu. Celem ochronienia się przed fałszo- 
waslami należy żądać wyraźnie Bergera mydlą smoiOWCOwBgo i uwa
żać na wydrukowany obok znak ochronny.

B ergera m ydlą smoYowcowo«siarcxanego
Jako łagodniejsze mydle smołowoowe do usunięcia wszelkich nleozystożol oetry, 
na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane niytjt9 do myciś 

I RoploH dlo oodzlenaeflo u iytku słaiy , aawieraj^ee 35°/0 glicerydy i pachnące

b k h g k k a

glicerynowe mydło smołowoowe.
■łr- Cena sztuki każdego gatunku 35 ct. wr»z z kroszupą.

w pudełkach po 8 sztuk z lr . 1, po 6 sztuk z łr . 190.

przeciw poceniu nóg i w ypadaniu  w łosow ; i feto do z ę b ń w ^ % T Z® 
nia zębAw. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na brosz»r«- ^ale > 

ż^ ać mydeł Bergera, gdy* istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: CL Hei 1 A Comp, w Opawie vTroPPau)
•dznaesona dyplomem honorowym na m iędzynarodowej w ystaw ie farm aceuty.

eznej w Wiedniu 1888 roku. » « »
M lejse nabycia w e L w ow ie : w aptekach pp.: T- Mikolascha, j

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, C. Sklepinskiego J We 
go i Dr. T, Zarzyc u g o .-  dalej w aptekaeh: to Brzanach, w 
koicie, w Drohobyczu , to Krakowie, w Ł tfomyi, to Przemyślu, ™ ’
Samborze, w Stanisławowie, w Stryju, to TarnoprtH, »  Tarnowie, jakoteż we szy 
stkieh inaozujszyoh aptekaoh Galięji.

Ges. król. uprzywilejowana

raflDfirya splrytoso, fabryta roi, likierów i nem
JULIUSZA MIKOLASCHA

N A S T Ę P C Ó W

JAKOB sprecher i spółka
phleoa uajprzednie sze ro so lisy , lik iery , sław n e w ódki 
polsk ie, starą sta r te , rum y krajow e jak oteż  i zagraniczne, 

k o n ia k , śliw ow icę itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwouny spirytus i

a l k o h o l  a b s o l u t n y
10%uo óo celów leczniczych. 4964

Składy dla miasta JLwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu ™ go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Z własnej fabryki

Dr<i Rosy Balsam życia
jest od więcej jak 30 lat znanym, traw ienie, apetyt i usu

nięcie wzdęć ułatwiftj&eyin i łagodnym rozpuszczającym

ś c e o d J ^ i e m  d o m o w y i i i .
W ielka flaszka 1 z ł r . ,  m u ła  50 c t . ,  poczlą 20 ct. więcej.
Wszystkie części op1 kowania są opatrzone obok umieszczoną 

prawnie deponowaną marką ochronną.

Sto) prawie we wszystkich aptekach kitro-Wpgier.
Famie otr;ymać tnożua:

Praską maść domową
Pobudza ona według licznych doświadczeń oczyszczę- 

, granulacyę i let-zenio ran znak imicie i działa próczme 7 O J L -V ‘ UMU1U ***“  ----------------------
tego jako środek kojący ból i rozdzielający 

P acz k a  po 35 c t .  i 25 c t . ,  p o cz lą  
6 ct. w ięcej.

Wszystkie części opakowania są opatrzone obok 
umieszczoną prawnie ueponowanjt; marką ochronna.

Główny skład B. Fragner P raga Nr. 205—204
Apteka pod „Czarnym Orłem". —  W ysyłka pocztą codziennie.

O B T E P I ) i >
I

od 300 do 800 złr.
k n s l r u o a ^ a n e  n a jn o w s z y m  systemom amery
kańskim, ć o re w  nu  j ą  n a jle p sz y m  w rre  om  z a g ra -  

r u ic z n y m  , a  s u m ^ n u e n .  wy -o n an iem  e lDg an cy ą , i
w ie lk im  h f trm o n iju y in  te n e m  zy sk a ły  u ^ n a r - e  zn aw có w .

Do P  Sidoi w icza i  Siw ickiego, Stanisławów.
Pański forteplan nie puje  w ntezern^^endorfe c m ;  jestesmy bar

dzo zadowoleni, zwłaszcza, ie i ' Lwów, Sykstuska.
 Fortepian Panów świetny! istotnie nie m oina wymagać piękn iej

szego tonu. Serdecznie f ^ M ^ r y c y  Baćhmann. Czerniowce, ul. Pańska
nndz1 k o n a n ia  z krajn i zagranicy są dowodem do-

L iczne podobne
broci i taniości n a s z y ć ^ ezamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 

Wszystkie zat *P iabywey stanowi wielką na późnie; oszczed .ość, 
l robaetwn, jo clla b  ̂ nie MVni • 3
a czegtgSądna mna ^  d>'jmy i wypożyczamy: FORTEPIANY i PIANINA w ie- 

■ 1 f  k w H fik  X, d rezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
f c a  SKRZYPCE r-k le  i koncertowe; CYTRY; ARIST0NY itp. STARE 
INSTRMIiENTA przyjmujemy do zamiany 'ub naprawy.

T a n i e j  niż w s z ę d z i e !  “TMg
S ł d o r o w t c s  i  S i w i ń f t U K



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 9. Czerwca 1894. Nr. 130.

W ie l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  o p r a  
w n y c h  i  o b r a z k ó w , s t o s o w n y c h  
n a  p r e m ia  d la  d z i e c i  w ie j s k ic h .

d la  s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  i  d la  Umywalnie

Meble żelazne
osobny magazyn na I. 
piętrze: Łóżka, łóżecz
ka dziecinne , kołyski 

łóżka składane.

M A T E R A C E
druciane po zł. 12’— i 

nowe patentowane 
po zł. i 8 '—.

zwykłe od zł. 2 50, i kancela
ryjne z rezerwoarami. Postumenty na su 
knie. Drabinki składane. Klozety pokojowe

torfowe i wodne
5571

p e n s j o n a t ó w
poleca

K S I Ę G A M I !  K A T O L IC K A  poleca

Dra WŁAD. JtMOfStIEGO) a n t o  n i h a l s k i
m a g o w i e

handel towarów żelaznych 
w e L w o w ie , p lae M aryack l 1. 9.

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA  po  1 cł. od w y ra ż a .

c
lE ^ A R K l 1 K ULOLA SKI do gimna- 

styki po 20 ct. za 1 kilo, polec-a P io tr  
C h rz ą s to w sk i, handel żelazny we Lwo
wie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

PO N A JN IŻ SZ Y C H  C E N A C H : Saskie 
pończochy i skarpetki białe i kolorowe 

poleca Magazyn F . K n au e r i Syn Lwów, 
plac Kapitulny. 64

W A N IĘ  I  D O B R E! Na wysuwie w cu- 
1  kierni Z im m era, w własnym pawilonie 

obok hali muzycznej poleca się znakomi
ty kaw ę, herbatę, czekoladę, lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szarn 
pany etc. Ceny niskie.

MASZYNISTA M ONTER wykaże świa
dectwami poleeająvemi dokonanych re-

PIE R N IK I uznane za najlepsze, na pa
czki i na sz tuk i, poleca znana fabryka 

Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95

peraeyj. Zniszczone lokomolile, młocarnie, 
specyalaie naprawia. Przygotowuje facho
wo do egzaminu. Stałą posadę przyjmie 
w wielkim skarbie. A d res : Maszynista,
poste restante Lwów. Iu2

PO M IESZKA NIE na czas wystawy, 4 
pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 

lub miesięcznie , przy głównej ulicy mia
sta, do wynajęcia. Wiadomość w Admini- 
stracyi Gazety Narodowej.

W H A N D LU  KORZENNYM  A lbina 
Soleckiego we Lwowie, ulica Wało

wa 1. 11 : Najlepsza bryndza świeża 1 klg. 
64 ot 101

0 dobrze wychowana, z dobrezo 
dom u, poszukujo zajęcia do zarządu

80B A
P<

domem, wychowania dzieci, lub jako towa
rzyszka albo do pielęgnacyi osoby chorej. 
Zgłoszenia proszę adresować: ulica Ochro
nek I. 5, I. piętro w oficynie drzwi 4.

TYSIĄC T U T E K  nieklejonych z dosko
nałej francuskiej bibułki po złr. 1 

wyżej poleca fabryka F . N iżiiłow skiego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta 
franco 998

Z POWODU fabrykacyi własny eh wyro 
bów. fortepiany i pianina sprowadzane 

wysprzedaje po cenach bardzo zniżonych 
skład fortepianów Karola Mareckiego, ul. 
Batorego 28, Lwów. 8b

IN SER A TY , ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Ceuti 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

E KONOM kawaler z kilkunattoletnią prak
tyką zawodową stwierdzoną chlubnem 

świadectwem z W iększych gospodarstw, po
szukuje posady od 1. lipca br. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem : „Rolnik" poste
restante Gawłuszowice. 103

Map i dzierżawy.
Trzy dzier
żawy do wy

dzierżawię-:
ma po"4 złr. t  m orga, ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad W isłą, 
z lasem za cenę 270.0-' 0 do sprzedania. — 
Również inne "mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro Swiderskiego 
wTaraowio. *05

C z y t a c j c i e  „ N a r ó d “ . 93

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

V. D ziś odebrałem nareszcie , za co 
serdeczne d z ięk i; listu jednak nie rozu
miem, bo widocznie jedna kartka brakuje. 
Obecnie domu w żaden sposób opuścić nie 
mogę■ Gdybyś mógł tu  przybyć, uwiadom  
mnie kartką lub telegramem, pod dawnym  
adresem. Również oczekuję listu. I I I .

L is t w ysłany. Zrobiłem  ja k  chciałaś, 
mam więc nadzieję, że wkrótce się zoba
czymy o tej godzinie co ostatnim razem  
Tylko się nie spóźnij. 104

1 T E K H A T I J  k a r a w a n o w ą
■ ■  ch iń sk o -r o sy jsk ą  990
*/j kila złr. 1 60, 2*—, 3*— i 4’—, zbioru 

majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

Herbata ehlinko - rosyjska
od najdroższych do najtańszych gatunków. 
Spccyalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3-50 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3'50 kilo. Na żądanie cenniki speeyalne 
franco. Koizenie kukuriczku moczone w spi 
ry tus, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzezany.

Uzdrowisko

Tep litz-S chónau
w  C z e c h a c h ;  od setek lat znane i sławne gorące, alkallczno-solne źródła (2> 5do  
39° R ) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. -5466
Wyśmienite z powodu nieprześcignlonej skuteczności przeciwko podagrze, ruu- 

matyzmowl, paraliżom , skrofulicznym nabrzmieniom , newralgii i innym choi obom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po
strzału I cięć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach.

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjm uje: dla Teplitz 
Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Schónau Urząd miejski jw Schonau.

P a n i  A n n a  C s i l l a g  s a m a  s p r z e d a j e .

J a  A n n a  C s i l l a g
mam włosy na 185 centymetrów długie; dostałam je po 
14-miesięoznem użyciu pomady mego własnego wynalazku, 
którą najznakomitsze powagi lekarskie uznały za najlepszy 
środek przeciw wypadaniu włosów, wzmocnieniu skóry i 
porostu włosów; u mężczyzn powoduje silny porost brody 
i nadaje już po krótkiem użyciu zarówno włosom na głowie 
jak na brodzie naturalny połysk, pełność, jakoteż zachowuje 

jo  przed siwizną aż do najpóźniejszego wieku.
Jenden sło ik  kosztuje 5 0  ct., z ł. 1, 2 , 3, 5.

Wysyłka codziennie za nadesłaniem gotówki lub 7,a po
braniem pocztowem ze składu fabrycznego :

A3119 PoillGfr W ien 1 S eilergasdc 9.
K I U u llJ d fe  B u d a p e s t ,  E l i s a b e t h r l n g  52 .

ń  publ. analit. chemicz. laboratoryum i politechnicznego
OWISUfiCIWO Instytutu Dr. Th. WERNERA we Wrocławiu.

Pomada do włosów Csillagowej jest mięszanlną najlepszych tłuszczów I 
wvclaaów z źyjątków przyrządzonych w sposób sztuczny, których skuteoznośó 
wzmaonlaiąca włos 1 pobudzająca skórę do działalności przeważało juł lest 
przez naukę skonstatowaną i dlatego w praktyce lekarskiej używane bywają 
z dobrem skutkiem przy cierpieniach włosow. Jakość pojedynczych składników 
ipet znakomita; stosunek zaś ilościowy świadczy, że przy sporządzaaiu fabry
katu bvłv nodstawą doświadczenia naukowe. Dlatego mogę z najgłębszego 
przekonania polecić pomadę pani Anny Csillag jako realny nieszkodliwy fabn  
kat. Orzeczenie to gotów jestem na żądanie przysięgą stwierdzić.

D r. Th. W erner  m. p.
Dyrektor polit. Inst. i anal. chem. laboratoryum, zaprzy- 

gięgły chemik i znawca.

Do WPani Csillag! Proszę pod podanym adres'«m d̂ aa / ejn®x^ 8̂ r! 
Kielmansegg, żony nam iestnik, w Wiedniu, trzy słoi L  , 
zł. 2 przysłać. Z poważaniem Irma Pletzl, pokojowa hr. Kielmansegg

Do panny Anny C sillag!
Proszę przysłać mi od

wrotną pocztą słoik pize 
wybornej pomady.

Lndw.H Rltter v. Llebig, 
Reichenberg.

Do W P. Anny C sillag!
Proszę przysłać mi dwa 

słoiki pomady na włosy.
L  Schwenk von Reindorf, 
kk. H auptmansgattin Prag.

WP. Anny Csillag! 
awnej pańskiej pomady 
zę jeden słoik.

Hr. Feliks Coarey, 
Wien.

Do pny Anny Csillag!
Sławnej pomady jeden 

słoik proszę mi przysłać. 
Mrkb. Ad. Pallavloinl,

Abauj Szemere.

Do pny Anny Csillag!
Proszę jeszcze jeden słoik 

sławnej pomady zaraz mi

Ir Alex.' Frh. v. Neupauer.
Graz, Hofgasse.

Upraszam o jeden słoik 
pomady za przekazem pocz
towym.

Anna hr. Wurmbrana 
Pickfeld.

Przed użyciem.
Proszę o trzy słoiki pomady I 

Jakób Jirardy v. Ebenstein,!
Trient.

Po użyciu.

Slatina w Czechach. 
Proszę przysłać mi dwa sło-l 

iki przewybornej pomady z po-l 
uczeniem użycia za przekazem | 
pocztowym.

Ftlrst Fr Auersperg.
5557

Na sprzedaż częściowo

d e s e r o w e g o
z własnej winnicy z południowych Węgier,

i  130 hekto litrów  5728

praw dziw ego  koniaku
ze względów familijnych Ceny bardzo przy
stępne. Oferty: D. 602 Rudolf Mosse, Wien

Środki przeciw molom
i wszelkim owadom:

N afta lina , Papier i saszetki n a fta 
linowe, Antipmiryna, Piżmo, Liście 
p a e z u lo w e , Proszek A udela, Za- 
ch e rla , Tyuktura Zaclierla i Hart- 

mana Rozpylacze i wstrzykawki
poleca 4861

Alojzy Hubner
L w ó w ,  R y n e k  1. 38 .

K u ra c y jn e
stare

" W  i  3NT A.
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 
a r a k  ,

■ «  "C T  U J M Ę ,

h e r b a t ę
chińską i rosyjską

poleca

KAROL BAYER
w o  L w o w ie

przy ul. K rakow skiej
1. 11.

NI. Iscowitsch 8racia

i irrtaici
otworzyli

przy ul. K opernika 7.
(dom W. Mikolascha) 

w e  L w o w i e

męzkich i dziecinnych
i poleca ją po cenai-h fabrycznych 

WŁASNE FABRYKI 
W j.uleó, B u k a re sz t, B elgrad .

sk ład y  w największych miastach  
europejskich. 57

W Y RO BY  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
kHX YIOLETTES de PARHE

ED. PINAUD
Mydio Anx Yiolettes de Pannę
buuyt ii. chustek Am Yiolettes de Parmę 
Moda tualotowa.. Anz Yiolottes do Parmo
Pomada Ani Tiolettes de Parmo
Olejek................Aox Violettes de Parmę
Puder ryżowy. . .  Aox Tiolettes de Parmo
lojmetyki Anx Yiolettes de Parmę
37, BonV de S trasbourg, 37

Czereśnie!
Najładniejsze czereśnie, mięsiste, dobre do 
smarzenia, dostarcza w koszach 5-kilowyeh 

franco za pobraniem po złr. 160

M U -"SK  O A B O R
Grosswardeiii, Ungrarn. 5750

Z P a n i s t w o  T ł u t n A s t c z
ma do zbycia kilkadziesiąt sztuk b y d ła  

r o z p ło d o w e g o

k r o w  i  j a ł ó w e k
czystej rasy Szwyc.

Cena nader przystępna X'5 do 27 złr. 
za 100 kilo żywej wagi. Uprasza się zgła
szać tylko miedzy 11. a 16. czerwca 1894
do g ł ó w n e g o  "Zarządu dóbr. Za poprze- 
dniem uwiadomieniem wysyła się konie do 
dworca. 5749

Wydawnictwo, które obecnie objąłem, jest dziełem praw
dziwie znakomitem; opracowali j e :  prof. Czesław P ienią
żek, Dr. H. Sawczyński i Alfred Szczepański,_ a re- 
dakcyę naczelną prowadzi prof. Dr. Ludwik K u
bala. Dzieło to odznacza się wspaniałemi ilu-^ '  
stracyami i nadzwyczajną ozdobnością 
wydania, a cena jest niezwykle niska

15 ct. zeszyt.
Tytuł dzieła brzmi

o '" ° V AN

i

W ażne
ii mii 

i ! lo zwyRJel lavf!
K atkreinera kaw a słodowa Kneippa

jest jedyną o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Doda/e się do 
tejże z początku trzecią część, później połowę i wyżej.

Katkreinera kaw a słodowa Kneippa
jest więc w używaniu najsmaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwykłej kawy, której skutki szkodliwe zdrowiu zarazem niszczy.

Katkreinera kaw a słodowa Kneippa
jest obecnie tak wyśmienicie wyrąb aną, że zmielona razem ze 

zwykłą kawa, może być przyrządzoną na każdy sposób.

K atkreinera kaw a słodowa Kneippa
zalecaną jest usilnie przez lekarskie powagi, „poniew aż m a w 
sobie w lasnośM , k tó re  d o ty c lic /as  używ ane s iiroga ty  kaw y 

n igdy  osiągnąć n ie  n iogąu. 5164

K atkreinera kaw a słodowa Kneippa
„czysta" okuzała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet., 

dzieci, niedokrewnych, cierpiących nerwowo i żołądkowo.

W s z ę d z ie  d o stać  m o ż n a .  —  ‘/u h i l o  2 5  e l .

P r z o u t rn fT a  ł  Kupować tylko białe oryginalne paczki z wi- K a t h r p i n p r !  
zeru likiem ks. prob. Kueippa i nazwiskiem

Tylko p raw d ziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

wany je s t  o r z e ł  i firma A . M o ll .
Molla proszki Seidlickiesą niezrównanym środkiem prztciw wszystkim cko. 
rokom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi

W F ałazyw e w yrob y  będą sądow nie ścigane.
C ena s& p teezętow an ego  o ryg in a ln e*®  tm dołk* 1 z łr . w a lu ty  au str .

m
us

Wódka fr a n c u sk a  i só l Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jie t marką ochronną A. Molla i zamknięte plcmbą ołowianą „A. Moll".

W ódka fra n c u sk a  i sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający H 
do wcierania p r z e c i w  rwaniu w ozłonkach i .nnym p r z y p a d k o m  powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco —■ 
na muszkuły i nerwy. C ena oryg inalnej plom bow anej flaszki 90 cen tów .  g

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostpwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. B
Upr, sza się B. T. Publiczności w yisźnie żąd aćp r^ i aratów MOLLA i te. tylko przyj- ®| 

mować, które opatrzone są, marką ochronna ; podpisem.
SKŁADY WE LW OW IE: J. Beiss-r spt.; St. Markiewicz ; Leopold L ityński; Karol Bałh.ban. 5612

B B B B B B B B 9 B  B K  >  B  B  B  B  B B B  B  B B ■  B  B  B  ■  B  BB M

Z  p o w o d u  t e g o r o c z n e j

W Y S T A W Y  KRAJO W EJ
powiększaliśmy o wiele nasze lokale sjTzeiaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości 
sen n e  i le tn ie  sprzedaj ą się po niezw -.klo tani. h cenach. Szczególniej zaLcecia g,:

kurę ruty i są następujące towary:

u o w o ś c l
ne i t-ez

w lo -
kun-

lo  000 jedwabnych parasolek (Rntoucas) po 1-70, t-50, 1’75, 
1T0, 2'50, 2-yO, 3 50, 4 50 i wyżej. 

r.000 tztuk modnych bluzek wiosennych i le tn ich , fason 
najnowszy po 1'80, 2 50, jedwabne 5-—, 9‘—.

2.0CO zupełnie modnych Cales (narzutk i, mantylki) po 
2-50. 3 '—, 3 50, 4-50, 6 ' - .
halek do prochu i deszczu po i '20, 1-50, 2-25 i wyżej.1.000

Konfekcya dla dzieci.
4000 I letnich po

po

najmodniejszych sukienek wiosennych 
1 50 2'—, 2‘50, 3‘— i wyżej.

1500 modnych płaszczyków we wrzelkich wielkościach 
3, 3'50, 4‘— , 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkos -iach 
po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kaeh, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł
n ianych, satynowych i do pran ia , szlafrokach, negliżach, 
Kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
w/aśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczególniejsza t a n a  sprzedaż okazyjna w oddziale 

f ira n ek , kap  i dyw anów .
ansa uap na st°*y p ° 75.120, i-9o, 2-50.
4000 kap na tóika po 2 - - ,  2-50, 3 —, 3 50, 4-—.
300 garniturów „Louvre" na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 ua stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuk razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 61—, 
8-—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
części l -25, 1‘50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasu we wszystkich barwach po 
5-50, 6'50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6’75.

1060 koców flanelowych w najlepszym g a tu n k n , 2 metry 
wielkie po 2-80, 3‘50.

600 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2’—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 
figury po zł. 4-— , 5-—, 6#—, 6 50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I kościelnych przed ołtarz, 3 me
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 250 , 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywnnów pół-oalonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek Chodników 8—lo  metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural

nych 5‘50. Skórki Angora 2’— i 2'50.
Derki do podróży 8-50, 5 '—, 6-—, z imitacyą skóry tygry

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 51/, metra 

 ................................................ jle idł.; Potjery I flraakl koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowiucyi nadsy łane  zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem

Z f t r Z Ę ( d  m a g a z y n u  a u  L o n i r r o  we Lwowie, plac Kapitulny 3.
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1A B K A
nr jsilnie-jsza krajowa solanka jodo-bromowa.

Zakład położony 5 0 ' metrów nad poziomem morza; klimat prawdziwie 
podalpejski. S ó l  i łu g ; używane do kąpieli domowych ze znakomitym skut
kiem w cierpieniach zołzowych, kiłowy, h, pozapalnyeh krzywicy (riu-hitk), nie
życie chronicznym nosa, krtani iłp. 5 .96

W tym sezonie ordynuje 3 lekarzy. Apteka, zakład loćzniczo-giinuiisty- 
eznv, stacye : pocz owa, telegii-lic/na i kolejowa. Trzy godziny koleją 7 Krako
wa, omnibus do każdego poeięgu. Dwie resiaur.u-ye, cukiernia. Kąpiele zimne 
i tusze w p bliskiej Poniezanee. Gzytolnia zaopatrzona we ws-zystk e dzień iki 
krajowe; biblioteka zakładowa posiada kilkaset tomów najcelniejszych pisarzy; 
muzyka zakładowa dwa razy dziennie koncertującą, sala balowa świeżo urzą
dzona

Zarząd Zakładu nie szczędząc kosztów i trudów, ażeby P. T. Publiczno
ści uprzyjemnić pobyt w miejscu kuracyjnem , urządził nowy park i chodniki 
do spacerów, mieszkania i łazienki zupełnie odnowił i ulepszył, służbę zorga
nizował i postarał się o wszelkie wygody dla osób cierpiących.

Sozou trw a  od 1. cze rw ca  do 1. p a ź d z ie rn ik a  D. r.
Wszelkie zamówienia uskutecznia

Z n rzad  Z a k ła d a  w R abce.

' Q

f £
•:s o
ej e
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Co 1, czerw ca  i od 1. w rześn ia  m ieszkania tańsze o .

I 7 S B d i r o w l s l s . o

R R APIN A-TO PLITZ
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Z ab o k -K rap ln a-T flp lltz14, otwarte od 1. 
kwietn-a do końca października. Niesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 39 
i 35° R. ciepłoty, lłurdzo skuteczne w g o ść c u ,  ream atyzonach i tychże nnstęli
stw ach  ,  w Is c h ia s ,  n e w ra lg ia e h ,  ehorobaeh  skórnych  1 przeciw ko w szel
kim  ru n o m , w chorobie B rigtha, sk rzyw ien iach  i bezw ładności. Wielki baseu 
w spólny, se p a ra tk i , w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą 
piele parow e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Powiesz1 ania z kom 
fortem  dobre i tanie. Wyborna re s ta u ra c y a . N iskie eeny. S ta ła  m uzyka kąp ie 
low a dostarczona /  kapeli w ojskow ej e. i k . p u łk u  pieeh. a rey k s . Leojżolda 
N r 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy miedzy 
Zabok 1 P b ltschacli. Lekarz zdrojowy: D r. P au l von O reskoflc . Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D yrekeya kąpielowa.
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T a n i e j  i l e p i e j  n i ż  w s z ę d i i e l  
M r a n n  i o b b i  a

Mjpstowmejsze ikniia mpkłi i im ów
i
T

z najlepszych materyj krajowych francuskich i angiclsk eh, 
trw T.Ą ęp w y ro b u  k ra jo w eg o  Palta, H aw d ki, M-uży- 
ko^y, Panłalouy, Buady podróżne, Kurtki, Futra podróżne 

i min.s‘n•».>', Płaszcze nieprze nakalue i Proi howmki.

Ubrania dla panów Urzędników państwowych
i  I ) i i c ' h o v »  k - ń s t w u .

Wielki wybór SUKNA z pierwsrorzędnych-fabryk krajowych 
i zagranicznych. S n k n t w y ro b u  w iedeńsk iego  znacznie 

taniej niż u korik iroticyi wiedeńskiej — poleca

B. LAUFER
we Lwowie, ni. Halicka 1. 8.

5S36

Zamówią wytonujg najstaranniej» przeciąga 18 godzin.

T a n i e j  i l e p i e j  n ł ż  w s z ę d z i e !

s
jtr

Proszę żądać tylko
99 X » e ł a e  b - 1 1  ■■' a a

gdyż to jest najskuteczniejszy i najprędzej działający środek na wyniszczenia 
owadów wszelkiego rodzaju. Cóż może lepiej przemawiać za niezrównaną do
brocią i siłą tego środka jak jego nadzwyczajne rozpowszechnienie, w obec 
czego nie istnieje żaden środek; któryby dorównał Zacherllnowi. Proszę żądać 
opieczętowana flaszkę, z nazwiskiem „Zacherl", każda inna jest naśladowni

ctwem. Flaszka kosztuje 15, 30, 50 Ot., złr, 1-—, 2-—. Rozpylać* .30 ot.
We L w ow ie 1 w szystk ich  m iastach  G alley i dostan ie  w szedzle tam

gdzie są  w yw ieszone don iesien ia  o „Z ach erlln le ‘:. 5645

P O O C O O O O i

J

JAK IIIMAT0WICZ
poleca

D ic z a u o d u e ,  w y p r ó b o w j t t e  ś ro d k i  do  w y 
w a b ia n ia  w sze lk ic h  p ian i

JIAND1NA usuwa plamy po- 
wetałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

APBEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o rowy e h ...................................... .

A CETIN A  niszczy plamy alka
liczne i moozowe, flakonik . .

JJENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 29 et. 
e a ł y ..........................................

BK A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ..........................

E T1L IN A  usuwa plaiuy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . • • • • • .

JA V EL1N A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flakon . . . .

KWASEM w lasoozkach ożywa 
się do czyszczenia palców z o- 
ramentu, laseczka . . . .

ct.

25

26

25

30

08

25

20

05
Nabyć można we Lwowie 
Kc
W Krakowie

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych- otłumazo- 
nych zbrudzonych pakieeik 
po 2 ot. i  .  ......................... 40

MYDEŁKO żółciow e do,wywa
biania p lanr#astaA łych  M#V- 
tpryj baw ^b n y cfll.k e łn h p to h  
l  je^yabdja*  kawałek . . -y %

usuwa plamy ®owsta- 
łe o^urzu, p0tą , tytoni* anle- 
ka, piwa, kawy, codwlądy,

35
0K8ALINA wy„jAk

tramentow*, rdoww* UHW iśi
i  papitru 1

tiUlLAJ V notuje wełniane 1 
jedwahne, yrrsne w odwarze 
tjuilai fiacą plamy i  odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma- 
teiji nie trąd, pokhit . . .

WYSKOK terpentynowy asawa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywienie, flakon . . . .

ZIEMIANEK oezyezoza mate- 
ije białe wełniane * brudu 1 
kum .  .........................................

J6
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 . . . _____  w skiesach wlasarch -oUci
K o p e r n i k a  1. 8 , n l l e a  H a l i c k a  M g  W a ł o w e j  i .  8 5 , —

Sukiennice 1. 20. 
R y n e k  1. 2 .

W Caernloircack
KI
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t e ck i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


